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K rak ów 14 marca.
Pomimo coraz bardziej zbliżającego się 

terminu, na który rozporządzenie ministe- 
ryalne z 4go lutego zwołało do Wiednia 
„konstytucyjną" Radę Państwa, nie mogli 
śmy się oswoić z myślą, aby to zebranie 
już 18go b. m. nastąpić miało, a zatem przed 
dokonaniem nowych wyborów w Czechach, 
Morawie i Krainie i przed zwołaniem tamże 
sejmów krajowych; a zatem bez możebnego 
udziału w niej reprezentantów czyli delega- 
cyj tych krajów. Pomimo głębokiego aż do 
ostatniej prawie chwili milczenia w tym 
względzie urzędowych organów, oczekiwa­
liśmy odroczenia terminu, które zdawało 
nam się jedynie odpowiadać myśli zawartej 
w najwyższych patentach rozwiązujących 
sejmy w powyższych trzech krajach, a na­
wet i celom obecnego systematu polity­
cznego.

N. Pan rozwiązując sejmy czeski, moraw­
ski i kraiński, uznał łaskawie lojalność ich 
uczuć wyrażoną w adresach; ale tylko z po­
wodu, że ich „zapatrywanie się na zadanie 
i kompetencyę Rady państwa, które gdyby 
mu zawczasu nie zapobieżono, zniweczyło­
by zupełnie cel jej powołania, widział się 
zniewolonym raz jeszcze odwołać się do 
swego ludu.“ Słowa te patentów dowodzą, 
ze Monarcha użył swej konstytucyjnej wła­
dzy, a nie mógł mieć wcale powodu do 
kary. Odwołanie się do nowych wyborów 
w kolei konstytucyjnej nigdy też za karę uwa- 
żanem nie było i być nie może; jest tylko 
najprostszym ruchem tej formy rządu, do­
świadczeniem w najwłaściwszy sposób od­
bytem. Lecz właśnie dla tego, odbywa się 
ono zawsze w pewnym celu, któremu rezul­
tat odpowiedzieć powinien; jak tutaj zmia­
na „zapatrywania się" w sejmach z nowych 
wyborów wynikłych, które rozwiązanie da­
wniejszych spowodowało. Zgoła, rezultatem 
ma być wysłanie delegacyj tych krąjów do 
Rady państwa bez podobnych zastrzeżeń, jak 
w dawniejszych adresach. Rezultat taki nie 
da się osiągnąć przed dokonaniem nowych 
wyborów i zwołaniem sejmów; zebranie 
przeto Rady państwa, nie czekając na ów 
rezultat, wydawało nam się karą, już przez 
sam wpływ, jakiby obradująca Rada pań­
stwa na wybory i na sejmy wywrzeć musia­
ła, szkodliwy lub korzystny odnośnie do o- 
wego „zapatrywania się," nie wchodzimy, 
lecz zawsze przeważny. Co większa, było­
by ono karą, boby pozbawiło w każdym 
razie owe lojalDe kraje możności wzięcia 
udziału w pierwszych czynnościach Zgroma­
dzenia, i utrudniło ich wejście, gdyby wa­
żne postanowienia wzięte były w ich nieo­
becności, na które później zgodzićby się 
musiały. Patenta rozwięzujące rzeczone trzy 
sejmy nie pozwalały nic podobnego prze­
widywać; oczekiwaliśmy przeto odroczenia 
terminu Rady państwa.

Wszakże i celom obecnego systematu od­
powiadać w naszem pojęciu nie mogło ze­
branie Rady państwa takiej, jakaby się ze­
brać zdołała na dniu 18 b. m. Powiedzie­

liśmy niedawno, że o ile systemat ten rozu­
miemy, polega on na reprezentacyi zalita- 
wskiej, jaką jest sejm węgierski, i na re­
prezentacyi przedlitawskiej, jaką ma być 
Rada państwa. Nie wchodzimy tu już wcale 
w jej] konstytucyjność ani w kompetencyę; 
potrzeba reprezentacyi krajów przędli ta - 
wskich, potrzeba Rady państwa. Ależ wła­
śnie, Zgromadzenie, jakieby się 18go b. m. 
zebrało, byłoby wyraźnym dowodem, że Ra­
dy państwa, reprezentacyi przedlitawskiej 
zebrać nie można. Nie mogliśmy sobie wy­
stawić korzyści z uplastycznienia tego dowo­
du. Wszakże owo Zgromadzenie nie byłoby 
nawet Radą szczuplejszą, ale zaledwie jej 
połową. Chciałźeby nowy systemat rozpo­
czynać swe konstytucyjne działanie na pod­
stawie nierównie szczuplejszej, aniżeli to u- 
czynił były minister Schmerling? Ajakażby  
wtedy była rękojmia przystąpienia innych 
krajów, gdyby ich tym widokiem potwier­
dzono w wyrażonych w adresach obawach i 
wzmocniono takowe jakową powziętą uchwa­
łą? W przypadku zaś ich nieprzybycia, czy 
możnaby takiej fikcyjnej reprezentacyi po­
wierzyć zmianę konstytucyi na wszystkie 
kraje przedlitawskiej a co więcej, czy mo­
żna zrobić jej przedłożenia, tyczące się de- 
legacyi ogólnej do spraw wspólnych, a więc 
żądać od niej postanowień co do konstytu­
cyi całej monarchii? Byłżeby to parlament, 
coby mógł orzekać i stanowić o finansach 
państwa? Parlament, któryby można jako 
taki Europie przedstawić?  Z tych wszy­
stkich przyczyn, nie mówimy już sprawie­
dliwość, ale statyka (raison d'dtat), o ile nam 
na nią powołać się godzi, nie pozwalała 
mniemać, aby Rada państwa 18go b. m. ze­
brać się miała i oczekiwaliśmy odroczenia 
terminu.

Z prawdziwą też pociechą powzięliśmy 
wiadomość o tem odroczeniu, a uczucie na­
sze, nie wątpimy, że podziela kraj cały. 
Właśnie dla tego, że zebranie się Rady pań­
stwa, zanim sejmy innych krajów były w mo­
żności złożyć swoje oświadczenie, czyniło 
wrażenie, powiemy otwarcie, bądź kary, 
bądź braku sprawiedliwości, której wymiar 
jako konieczny w organizacyi monarchii nam 
się przedstawia, pragnęliśmy odroczenia. Z 
wielką przykrością widzieliśmy delegacyę 
naszą, wystawioną na wzięcie udziału bądź 
w pierwszej, bądź w drugim. Zresztą, cze­
muż i tego wyznać nie mamy, iż doznaje­
my pociechy i z tego względu, że owo od­
roczenie daje naszej delegacy! więcej czasu 
do przygotowania się do trudności, jakie ją  
czekają. Łudzić się bowiem nie można, że 
oczekują ją  wielkie, chociażby się zmieniło 
położenie jej w Radzie państwa, to jest, 
chociażby się nie z samym tylko żywiołem 
niemieckim w tem zgromadzeniu znalazła. 
Czego bowiem spodziewać się miała, gdyby 
odroczenia Rady państwa nie było, powziąść 
można miarę z oświadczeń dwóch najgłó­
wniejszych centralistycznych dzienników, i 
to nie dalej, jak we wtorkowych numerach 
zawartych. N. fr. Presse p isze : „że Polacy

mają wprawdzie prawa, ale prawa, które 
tam ustają, gdzie kraina złudzeń się zaczy­
na"; — stara zaś —  jak ją nazywają — 
Presse zwraca naszą uwagę, „żeby się źle 
deputowanym polskim dziać mogło, gdyby 
się postanowieniom większości niemieckiej 
opierać chcieli." Pocieszający zaprawdę ho­
roskop! Prawa Polaków odesłane w krainę 
złudzeń, zanim je  delegacja nasza wypowie­
działa ; groźby stawiane, zanim się Rada pań­
stwa zebrała —  cóż dalej będzie?...

KORESPONDENCI! CZASU.
Lwów 10 m arca.

-f- W dalszym  ciągu uwag rozpoczętych w o 
statnim  liście, o w pływ ie życia politycznego na 
spółeczne stosunki, niech im wolno będzie powie­
dzieć, że u nas pozostała z daw nych tradycyj po­
litycznego życia idea obywatelskości, jak ie j już 
nie szukać na zachodzie. Citoyen republiki fran­
cuskiej to rewolucyjna kreacya, k iedy polski oby­
watel raczej do gentlemana zbliżony. Obywatelskość 
w życiu politycznem, to u nas tradycya poświę­
ceń dla spraw y publicznej, k tórą  sta ła  daw na 
Rzeczpospolita. T a  obywatelskość nie jest poję 
ciem politycznem ale socyalnem ; oznaczając pe­
wne spółeczne stanowisko nie niesie jeszcze wcale 
gw arancyi zdolności politycznych, pierw szorzędne­
go względu w życiu politycznem. Nasz wiek co­
raz bardziej specyalny, zbliża każdy  zaw ód nawet 
usługi publiczne do rzem iosła. W X IX  wieku po­
litykiem można być tylko z zawodu tylko na 
podstawach dokładnej znajomości, że tak  powiem 
warsztatu i m ateryałów . Nasze zaś spółeczeństwo, 
skore do polityki, trudne do specyalności, stoi na 
rozdróżu między temi tradycyam i obywatelskości 
o sam orodnych częstokroć politycznych zdolno­
ściach, a  pomiędzy w niedostatku specyalistów, 
teoretykam i politycznemi, rekrutow anem i z pośród 
biur i k ra tek  sądowych. Słowem szlachcic w iej­
ski i adw okat to dwie pierwsze kategorye, z k tó­
rych się tw orzą nasi mężowie polityczni.

Przedział tutaj nie jest tak  daleki ja k b y  na o- 
ko sądzić można. Jeszcze przed kilkom a laty, 
przed zetknięciem się na polu pracy politycznej 
obozy te były bardzo fozdziełoue. Zasób teoryj i 
wyobrażeń, który nie odbijał się w czynie, ale 
tylko znajdow ał swoje pole w szerokich dyserta- 
eyach, był jeszcze niedawnem i czasy dużo ja- 
skraw szem i przeciąguiony barw y niż po tem ze­
tknięciu się na polu praktycznego działania. K ie­
dy jeszcze przed p a rą  laty idee dem okratyczne 
m iały swoje główne ogniska w m iastach, a  ży 
wioły w iejskie u tyskiw ały na niesłuszne ku nim 
zawiści, w sejm ie nie było naw et dążenia do u- 
tworzenia stronnictw  na tych podstaw ach, na tych 
antagonizm ach. Przeciwnie zbliżenie je s t wido- 
cznem; zbliżenie k tóre główuie przypisać należy 
dachowi obywatelskiem u i niem al koleżeńskiemu 
ja k i panow ał w kole polskim. Co do zasad zaś, 
znów tradyeye szlacheckie ja k  w wszystkich 
przejściach narodu tak  i tym razem  w kw estyach 
spółeczaych w yw oływ ały inicyatyw ę w ustęp­
stwach, zbytnią może czasem gotowość do ofiar 
dla zasady, zwłaszcza, że nie było dosyć pieczo­
łowitości, aby  ująć się i podnieść interesa i po­
trzeby tak  upadłej m ateryalnie większej w łasno­
ści. T ę gotowość do ustępstw, d la  zasady i p rzy­
szłości objaw iła wszędzie większość, kiedy już 
używamy tego w yrażenia, szlacheckich posłów; 
tak przy praw ie gminnem, przy spraw ie głodowej, 
ja k  zarówno przy nierozstrzygniętej kw estyi pro- 
pinacyjnej.

W tych zasadniczych spraw ach jeżeli reform a 
proponow ana nie zaw sze uzyskała większość, to

zaw sze porówno między inteligencyą m iejską jak  
w iejską znajdow ała oponentów. Gdyby się jeszcze 
znajdow ała w kraju partya, k tóraby na pseudo 
dem okratycznych zasadach w sparta żyw iła nie 
chęci dla innych w arstw  spółecznych, to nie zdo­
łałaby utrzym ać choć jednego posła w sejmie, 
któryby mógł znaleść pole do walki za te uprze­
dzenia. Tem  mniej w spraw ach polityki krajow ej, 
tutaj gorącość lub um iarkow anie, utylitaryzm  lub 
też dążenia ku opozycyi, wcale nie podług socy- 
alnego stanow iska się kierow ały, jakem  to już 
nieraz w ykazał.

Owszem, kiedy zgodność co do drogi w całej 
naszej reprezentacyi była niemal nierozerwalną, 
to zwłaszcza od czasu objęcia rządów  przez w spół­
rodaka zespolenie dało się czuć tem większe, na­
wet bezwzględne ze strony kierowników domnie­
mywanej lewicy, co szczególnie się objawiło w 
ostatniej uchwale. Opozycya była tem razem  w 
centrum, czyby dla tego, aby uspraw iedliw ić przy­
słowie, que les deux extremes se touchent.

Różnie przeto, jak ie  zachodzą pom iędzy posła­
mi z poza pługa i z poza k ra tek  sądowych za­
chodzą głównie w sposobie traktow ania kwestyi, 
w przew adze praktycznych względów lub teoryi 
w stosunku do zawodu życia.

Nie zaprzeczając, że inteligencyą m iejska ma 
głównie przew agę teoryi nad praktycznością, nie- 
udzieliłbym jed n ak  je j reprezentantom  znanej na­
zwy doktryuerów , na k tórą zaledwie k ilka zasłu­
guje indywidualności.

D oktryn nie widać wytkniętych, a  tem mniej 
doktryny jednej, k tóraby zw iązała całą partyą w 
pewnem dążeniu; ale mężowie ci przynoszą pe­
wien zasób teoryi mniej więcej straw ionych, k tó­
ry złączony z praktycznem  poczuciem potrzeb 
mógłby w ydać korzystniejszy owoc.

Jeżeli b rak  doktryny u jednych je st korzyścią, 
to przyznać należy brak silnych, utrw alonych prze­
konań u drugich jest wielkim niedostatkiem . Tu 
już odwołam się do uczucia tradycyi obyw atel­
skości, z którem  razem  zespolone żyły te przeko­
nania, które niem al stanow iły sumienie narodowe. 
Tych głębokich ja k  g ran it niewzruszonych przeko­
nań, których bez potrzeby na jaw  w yprowadzić 
nie potrzeba, ale którym  dać świadectwo a naw et 
obronę w danych chwilach je s t obowiązkiem tych 
przekonań a ich niewzruszonych obrońców nie 
zawsze znajdzie. Nieraz, kiedy przykre słowo 
często nierozważne tylko obiło się o ucho, nasu­
wało się py tan ie : czy n ik t nań nie odpow ie? 
Znajdowali się częstokroć mężowie poszczególni, 
co wtedy nie przemilczeli, a często naw et za w ie­
le powiedzieli; i to uważać można było, że te 
zacne indywidualności nie znajdow ały wcale po­
parcia, i były niem al odosobnione w Izbie.

U ledeii 12 m arca.

/ .  Nie m ałe w rażenie spraw ia tu broszura wy- 
dtdia temi czasy u W iganda w Lipsku, pod tytu- 
l<^n: „Rozpadnięcie się A ustryi" (der Zerfall 
O psterreichs) przez „niem ieckiego A u stry ak a" . 
Broszura znajduje w ielki pokup, bo każdy chce 
się naocznie przekonać, ażali istotnie jest możliwem 
aby „niem iecki A ustryak" zapow iadał i jaw nie 
głosił rozpadnięcie się Austryi. Dziwią się po 
wszechnie, że sprzedaż tej broszury wzbronioną 
jepzcze nie została.

Hr. Beust zajęty jest w tej chwili bardzo żywo 
polityką zagraniczną, gdyż spraw a wschodnia na­
gli i ja k  się zdaje, w tej chwili już zatam ować 
się nie da. Rosya —  głosi, wieść potwierdzona 
pfzez dyplom atyczue relacye — uw aża chwilę za 
sposobną aby wymusić rozwiązanie kw estyi wscho­
dniej podług swej woli. Przeciw  sobie ma Rosya 
vfszystkie m ocarstw a. Trudno wiedzieć, ja k  dale­
ką gabinet petersburski zaangażow ał się już  w tej 
spraw ie. Mianowicie nieznanem  je s t usposobienie, 
ludu rosyjskiego i stronnictw a militarnego na 
dworze petersburskiem , a  bez tego orzec niepodo-

Część literacko-artystyczna.

PAMIĘTNIKI 0 SYBIRZE.
(P am iętnik ksiądza Ciecierskiego, we Lwowie 1865. 
Pobyt na Syberyi R a fa ła  Błońskiego, w Krakowie 

1867 roku.)

Stóletnie pastw ienie się Rosyi nad P o lską , tą  
ofiarą narodów, dostarcza tak  obfitego m ateryału, 
że kiedyś, gdy to złe skończy się ja k  wszystko 
się kończy, przyszłe literatury  będą m iały z czego 
czerpać w ątek do swoich romansów, dram atów, 
trajedyj, poematów, tak  sam o ja k  czerpały i do­
tąd czerpią z prześladow ań pierw szych chrześcian, 
z wojen krzyżowych, z rewolucyi f ra n c u sk ie j..,  
Św iat nie może się obejść bez k atastro f k rw a­
wych tra je d y j: jakby  niedość mu b y ł o  na jednej 
Golgocie, na której Zbawiciel dał się za ludzkość 
um ęczyć , wznosi on od czasu do czasu Golgoty 
rusztowań, te pobojow iska w alki idei ze siłą  ciele­
sną. Pierw sza, słaba ja k  ofiara przez katów  wle­
czona, zmywa tę ziemię chrztem  krw i i w koń­
cu — zawsze zwycięża,* ja k  zw yciężyła św iat po­
gański praw da nauki Zbawiciela. T a  myśl, ta 
w iara  w tryum f sprawiedliwości, broni jedynie od 
zw ątpienia i rozpaczy na widok sybirskiej kato­
wni, tego lodowatego piekła naszej epoki, pochła­
niającego całe pokolenia bez płci różnicy i wieku 
różnicy. Cywilizacya zachodnia m ająca takie Bo- 
tany-B ay, Kayenny, Sinnam ary, m iejsca deporta- 
cyi, gdzie osadza wszelkiego rodzaju złoczyńców— 
wyobraża sobie, że Sybir je s t także miejscem de- 
portacyi, i że wysłaniec stanąw szy na ziemi w y­
gnania, używ a pewnej wolności i z czasem staje 
się gospodarnym  i przem yślnym  kolonistą tych 
pustynnych przestworów. Atoli myli się, jak  w tylu 
innych rzeczach tyczących się polsko-rosyjskich sto-

bna, czy Rosya nie zawróci jeszcze na  tor poko­
jow y w kw estyi wschodniej.

Wiedeń 12 m arca.

— r. Od dni mniej więcej czternastu stan kw e­
styi wschodniej nie uległ żadnej zmianie. W ypa­
dki toczą się kołem w daw nym  kierunku ku k a ­
tastrofie ostatecznej, k tóra sta je  się nieuniknioną, 
chyba, iż przypadkiem  zajdzie eud, że Rosya w poli­
tyce swej powodować się będzie moralnością poli­
tyczną a  nie swym interesem . Z potoku w iado­
mości i pogłosek będących w obiegu o stanie 
kw estyi wschodniej, to tylko zdaje się niew ątpli­
wie wynikać, iż w tej chwili głów ny ów prąd  po­
suw ający w ypadki ku ostatecznem u przesileniu 
mniej w artko bieży, natrafiając w drodze na sztu­
czne przeszkody. M ianowicie Paryż gorliw ie p ra ­
cuje, aby zatarasow ać natarczyw ość owego prądu. 
Gabinet tulleryjski p ragnie  choćby tylko na czas 
niejaki, stw orzyć sytuacyę ja k o  tako spokojną, 
aby tymczasem m ateryalnie i politycznie w yzy­
skać wystawę.

W program acie Cesarza Napoleona w ystaw a ry ­
sująca się na tle wojennem stanow iłaby dyshar- 
monię, tem więcej, iż musi w tej chwili pilnie 
baczyć na opinię publiczną swego kra ju  i rozw o­
jem  pomyślności m ateryalnej w ynagrodzić choć 
w części narodowi swemu niedostatek politycznej 
wolności. Przybyw a nadto i ta  okoliczność, iż 
sam gabinet tu leryjski nie w ytknął jeszcze so­
bie ostatniego kresu w kw estyi wschodniej, a 
Rosya wcale nie okazuje ochoty podania Francyi 
pomocnej ręki w wojnie przeciw Prusom , k tóra 
musi tkw ić na dnie polityki francuskiej w kw e­
styi wschodniej. Chwiejność objaw iająca się 
w W iedniu, k tó ra  poniekąd zniewoliła już  pana 
Beusta do cofania się z obranego kierunku, w y­
nika z owej chwiejności gabinetu tuleryjskiego. 
W iedeń nie może żadnych pow ziąść zobowiązań, 
zanim się kw estya przym ierzy choć cokolwiek nie 
wyjaśni.

Wiadomości z Konstantynopola pow tarzają wciąż 
znaną piosnkę o niezłomnej decyzyi Porty nie- 
w ykroczenia za pew ną ściśle określoną granicę 
ustępstw , choćby naw et szablą z życzliwymi o- 
piekunam i rozpraw iać się przyszło. Ludzie ob- 
znajmieni dokładnie ze stosunkam i na W schodzie, 
zapew niają, iż zanim nastąpi upadek muzułmani- 
zmu w E urop ie— a  upadek jest niew ątpliw ym —  
odbyć się musi wojna, jak iej jeszcze nie oglądał 
wiek dziewiętnasty. Fanatyzm  muzułm ański po łą­
czony z m uzułm ańskiem  barbarzyństw em , utorują 
sobie zaraz drogę do w szechw ładzy w Dyw anie, 
aby potem niespętane żadnemi więzami, ludność 
chrześciańską państw a skąpać w morzu krwi, 
w którem  sam e utoną.

W spraw ie rozw iązania sejmu tyrolskiego żadna 
jeszcze nie zapadła decyzya, a  wiadomość, którą 
znajdujecie w dziennikach, iż rząd zam ierza p ła ­
zem puścić zaszłe w ypadki, je s t co najm niej 
przedwczesną. Spraw y tej m inisterstwo żadną mia 
rą  mimo uszu puścić nie m oże, już dla tego sa- 
mego, że na adres sejmowy odpowiedzieć musi, 
jak  niemniej i na przedstaw ienia, k tóre poczyniła 
lewica sejmu prezesowi R ady ministrów. Mnie­
m ają tu, iż p. Beust spróbuje, kompromisu, k tóry­
by ułagodził liberałów, a ultram ontanom  nie wy­
rządził przykrości.

Gazeta Lwowska  zam ieszcza następujące ogło­
szenie nam iestnictw a, w spraw ach indem nizacyi i 
służebnictw:

Spraw y odkupu i regulacyi ciężarów grunto­
wych (serwitutów) i spraw y indem nizacyjne, k tó ­
re dotychczas poruczone były komisyom lokal­
nym, ustanowionym  w każdym  obwodzie pod k ie­
rownictwem N aczelnika obwodowego, będą po­
cząwszy od lOgo kw ietnia b. r. traktow ane przez

sunków. Sybir je s t miejscem najstraszniejszych k a ­
tuszy, prawdziwem  dantejskiem  piekłem  urządzo- 
nem przez biegłych w sztuce im presariów . Ostro- 
kół więzienia, kajdany, batóg dozorcy, krw aw a 
praca w kopalniach — oto chleb codzienny pol­
skiego w ygnańca. Jakżeż anodynicznym  w ydaje się 
nam obraz Sybiru skreślony w głośnym i rozczu­
lającym  przed laty rom ansie pani Cottin, obok tej 
w yobraźnię przechodzącej rzeczywistości!

Dzięki dzisiejszej wolności druku, z dniem każ­
dym przybyw ają opow iadania o sybirskiej ka to ­
wni. Z tych jedno, daw niejszej daty, bo z czasów 
C ara Paw ła, ogłoszone ze starego rękopisu we 
Lw ow ie, spisane było przez przeora D om inika­
nów księdza Ciecierskiego. Pam iętnik ten niepo­
praw nie pisany, ma przecież tak ie  piętno praw dy, 
że nikt nie posądziłby autora o przesadę i ampli- 
fikacyę rom ansisty, ani o ślepą nienawiść do prze­
śladowców. Ksiądz bogobojny i sum ienny opisał 
co sam przeszedł i w idział — a  bynajm niej nie 
m arzył o sławie autorskiej, wiedząc, że samo spi­
syw anie naraziłoby go na gorsze jeszcze na­
stępstw a. D la tego też pam iętnik ten sześćdziesiąt 
k ilka la t zostawał w ukryciu.

Są w nim nie tylko jego własne dzieje, ale i 
dzieje innych ofiar tak  Polaków , ja k  Moskali i 
cudzoziemców, straszne ja k  m ęczarnie U g o lin a ; 
je s t i charak terystyka  ludu i czynowniczych opraw ­
ców. Do charak terystyk i ludu, jeden ry s w ystar­
czy. Pow iada ksiądz Ciecierski, że przez cały  ciąg 
podróży na Sybir, nigdzie nie zdarzyło się mu 
doznać cienia współczucia od prostego ludu — tem 
więcej zdziwiło go tedy, gdy na jednej stacyi 
pocztowej trafił mu się tak i uczynek miłosierdzia. 
„W indujem  się z kibitki posworowani zwyczajem 
psów, jeden  wyleżć bez drugiego nie mógł. Praw a 
moja w sankach  zostać się m usiała przy lewej 
nodze mojego towarzysza. Bieda, ból, niedogo­
dność z naszemi nogami srodze dojm ow ały; w tem 
proszę stojącego staruszka, aby mi rękę podał i

pomógł n ieprzyzw yczajonem u, skutemu, wyleżć 
z kibitki. —  Ach Boże! rzekł m iłosierny czło­
wiek — czemu nie pom ódz? Ale cóż to znaczy 
Jaśn ie  W ielmożny panie (w szystko to z ujęciem 
i przym ileniem  się tonu rosyjskiego) cóż to zna­
c z y ? — pow tarzał wzdychając i zdejmował mię 
wpół. J a  tkn ięty  uczynnością litościwego człowie­
ka, wymówić nie mogę dzięk rzeczonem u starco­
wi składanych. On w zdychał i odszedł — a  ja  
w kieszeni nie znalazłem  dwóch chustek. — O co 
za bezbożny lu d ! rzekłem  do mojego tow arzysza— 
czy widzisz, jak  sobie nagrodził złoczyńca, jednę 
mi podaw ał rękę, a  drugą z kieszeni chustki po­
w y jm ow ała—  Jest to coś tak  potwornego, że czy 
tając ten epizod, mimowolnie przychodzi na myśl 
owe określenie Moskala, jak ie  zrobił pewien do­
skonały znaw ca tego narodu: że kiedy pan Bóg 
stw arzał człowieka na podobieństwo swoje, za­
zdroszczący mu szatan stworzył M oskala na po­
dobieństwo człowieka. Zapewne, ja k  wszędzie są 
w yjątki, atoli ogólny charakter tego plem ienia 
wychowanego w niewoli, nader mało przedstaw ia 
przymiotów ludzkich. Rufina Piotrowskiego, kiedy 
przedzierał się przez śnieżne pustynie, pierwszy 
lepszy spotykany kacap pytał o paszport, p ie r­
wszy lepszy gotów był denuocyować go. Pierw o­
tna  prostota patryarcbalna nie m ieszka tam n a ­
wet na bezbrzeżnych pustyniach.

N ajskom plikow ańsze zbrodnie godne teatrów  
bulwarowych, odgryw ają się nieraz w domach 
m ieszkańców sybirskich. Rafał Błoński, autor św ie­
żo wyszłej wybornej książki: Pobyt na Syberyi, 
miał sposobność zebrać wiele szczegółów, m ogą­
cych służyć za kom entarz do potw ornych stosun­
ków i potwornego charakteru Sybiraków  pocho­
dzenia moskiewskiego. Pierw otne bowiem plem io­
na Ostyaków, Tunguzów, Buryatów, acz należące 
do kategoryi dz ik ich , uchodzićby mogły za sam 
ex trak t uczciwości w porównaniu z moskalami. 
Dość powiedzieć, że na Sybirze fałszowanie ban­

knotów prak tykuje  się i kwitnie jakby  w środku 
Londynu. Autor Pobytu na Sybirze  przytacza roz­
maite w ypadki połączone z tak  okropnem i oko­
licznościami, że aż w łosy na głowie powstają. 
Między innemi opow iada on następujące zdarze­
nie: „Znałem  dwóch włościan w Tarskim  pow ie­
cie, którzy częściowo dosyć już puściwszy w obieg 
dziesięcio-rublowych biletów, upatrzyli jeszcze po­
rę znacznej jednorazow ej zam iany ich na rzeczy­
wiste papierki. K om isoryacka kom isya w Tobol- 
sku co cztery miesiące w ysyła swego urzędnika 
z w ypłatą  pensyi inw alidnym  komendom znajdu­
jącym  się na etapach i w powiatowych m iastach. 
Otóż taki urzędnik czyli kom isyoner, objechawszy 
już Tobolski pow iat, przejeżdżał i T arsai, a miał 
zam iar zbliżając się do Tom skiej gubernii, w y­
począć w przejeżdzie godzin k ilka u jednego z tych 
w łościan, o których w spom niałem . Przybyw szy 
tedy na miejsce uprojektow anego spoczynku, zo­
stał przez gospodarza, jak o  mu znajomy, przyjęty 
z uprzejm ością. A że w tę  porę była przy goto 
w ana dla gospodarza łaźn ia , więc gospodarz za­
proponow ał urzędnikow i, czyliby nie poszedł wy 
parzyć się. U rzędnik z zadowoleniem zgodził się 
na to, a w ierząc zupełnie w poczciwość jego, 
wziął ze sobą naw et i żołnierza, k tó ry  był przy 
nim do pilnow ania kasy  i pomocy w drodze. Pod 
tę porę znajdow ał się w gościnie włościanin ten, 
który był wspólnikiem  owego gospodarza i z nim 
razem puszczał w obieg fałszywe pieniądze. Go­
spodarz nie mogąc go się pozbyć, zmuszonym był 
użyć go do w ykonania aa  prędce ułożonego przez 
siebie planu. P ieniądze kom issyonera były w szka 
tułce, kluczyki więc od szkatułki zostały w jego 
w łasnem  odzieniu. Otworzyli ją  tedy i w ybrawszy 
pieniądze, nak ład li swoich fałszywych, na wierzch 
tylko położyli po kilka paczek rzeczywistych, aby 
ów urzędnik nie zaraz się postrzegł. Gość w ró­
ciwszy z łaźni, napił się herbaty i zaraz odjechał. 
W k ilka dopiero dni rozeszła się pogłoska od

przejeżdżających, że ów urzędnik w ystrzałem  z p i­
stoletu odebrał sobie życie. Później wspólnicy 
zbrodni pokłócili się i jeden  drugiem u wobec li 
cznego tow arzystw a w ym aw iał ten postępek—ale 
że ów gospodarz przyszedł do wielkiego m ajątku 
i był znacznym  kupcem, więc się nie lękał oskar­
żeń w spólnika, który żle nabyte mienie prędko 
przeszastał. Z tąd historya ta  przeszła do w iado­
mości wielu osób, a  m iędzy innemi do autora tej 
zajm ującej książki. Rząd zw yk le , choć w pada 
często na ślad fałszyw ych papierów , nigdy nie 
może trafić do końca — dość je s t pow iedzieć, że 
się nie pam ięta od kogo dostało się fałszyw y 
banknot, a  czynn jść  śledcza uryw a się ; przeci­
wnie jeżeli ktoś wymieni osobę, a  ta  znów inną, 
rośnie proces olbrzymich rozm iarów, przynoszący 
urzędnikom ogromne zyski. Złodziejstwo, fałszer­
stw o, gruby zabobon, pijaństwo —  oto są  cechy 
ludności rosyjskiej na  Sybirze. P. Rafał Błoński 
wkręciwszy się na p isarza do kancełaryi, miał 
sposobność dowiedzieć się wiele nader ciekawych 
rysów, k tóre sk ładają  doskonały obraz stosunków 
spółecznych w tej ziemi potępienia.

W racając do wspomnionej na  początku książki 
księdza Ciecierskiego, znajduję w niej obok innych 
okropnych opow iadań jednę h isto ry jkę , więcej 
wzruszającą niż w szystkie trajedye.

Nad Bajkałem  spotkał on Polaka, garbuska, 
bawiącego się połowem ryb. Biedny ten kaleka  
opowiadał mu swoje dzieje męczeńskie. Urodził 
się w Polsce, w Berdyczowie. Za czasów konfe- 
deracyi przy przechodach wojsk m oskiewskich, 
porwał go małym chłopcem oficer i z powózkami 
odesłał do Kijowa. Od osoby do osoby sprzeda­
wany, dostał się do kupca w głębi Moskwy, któ­
ry  go sprzedał na rekruta. Został więc żołnierzem 
w sybirskiej dywizyi i rad  był ze swego lo su ; a- 
toli katownie, przez jak ie  przechodził u daw niej- 
czych panów, tak  nadw ątliły  jego  zdrowie, że j a ­
ko niezdatnego do czynnej służby, odesłano* go na



CZAS z Piątku 15 Marca 1867.

sam oistne c. k. kom isye lokalne, które się u sta­
naw iają w liczbie 22, w następujący sposób:

1. W  Ż y w c u ,  na pow iaty Żywiecki i Bialski;
2. W W a d o w i c a c h ,  na pow iaty W adowicki 

i M yślenicki;
3. W K r a k o w i e ,  na pow iaty K rakow ski, 

Chrzanowski, W ielicki, Bocheński i Brzeski;
4. W N o w y m - S ą c z u ,  na pow iaty Nowo-Są- 

decki i N ow otarski;
5. W N o w y m - S ą c z u  (druga kom isya), na 

pow iaty Lim anowski, Gorlicki i Grybowski;
6. W T a r n o w i e ,  na pow iaty Tarnow ski, Dą 

brow ski, Mielecki, Ropczycki i P ilzn ieósk i;
7. W N i s k u ,  na pow iaty N isecki, T arnobrze­

ski i Ł ańcuck i; .
8. W R z e s z o w i e ,  na powiaty Rzeszowski i 

Kolbnszowski;
9. W K r o ś n i e  na pow iat Kośnieński i części 

powiatów Brzozowskiego i Sanockiego. Mianowi 
cie przyłączają się do okręgu tej komisyi nastę­
pujące gm iny: Bałucianka, W ulka, Besko, Poręby, 
Bozianka, Czeremcha, Daliowa, Deszno, W oltuszo- 
wa, Głębokie, Jaślisk a , K am ionka, Klimkówka, 
K rólik polski, K rólik  wołoski, Ładzin, Zm ysłówka, 
Lipowiec, Milczą, Mymoń, Polany, Posada ja ś li­
ska, Posada górna, Posada dolna, Rym anów , Sie 
niaw a, Szklary , T arnów ka, W isłoczek, W ola wyż­
ną  et R udaw ka, W ola niżna, W róblik szlachecki, 
Z aw adka, Zawoje, R udaw ka; — z pow iatu Brzo­
zow skiego: Brzozów, Bliznę, Buków, Domaradz, 
Golcowa, Górki, Wola, G rabów ka, G rabownica 
S tarzeńska, Haczów, Hum niska, Jab łonica polaka, 
Budzirz, Jasidn ica, JasioDÓw, M alinówka, Kozło- 
niec, Niebocko, O rzechówka, Przesietnica, S tara- 
w ieś , Trześniów , Turzepole, W ola jaBieuiecka, 
W ola Orzechowska, W zdów, Ziemnica, Jarosław  
ski, Jaw orow ski, Mościcki, Lwowski, Gródecki, 
Żółkiew ski, Sokalski, Raw ski, Cieszanowski, Zło- 
czowski, Brodzki, Kam ionki strum iłow ej, Przemy- 
ślanki. Oraz przy łączają  się do okręgu tej kom i­
syi następujące gm iny, powiatu Bobreckiego: 
Budków, Dżwinogród, Hlibowice w ielkie, Horody 
sławice, Hryniów, Szołom yja, Suchodół cum att. 
Łopuszna, Kocurów, M ikołajów, Olchowiec, Pod- 
jarków , Podhorodyszcze, Podsosnów, Podm ana- 
sterz, Romanów, Siedliska, Staresioło, W odniki, 
W ołoszczyzna:

U stanaw ia się dalej kom isya lo k a ln a :
10. W S a n o k u  na pow iaty Birecki, Sanocki, 

i Brzozowski, z w yjątkiem  gmin w punkcie 9tym 
kom isyi Krośnieńskiej przydzielonych;

11. W S a n o k u  druga kom isya na pow iat Li- 
gecki *

12.’ We L w o w i e  na pow iaty : Przem yski, J a ­
nowski ; (*)

U stanaw ia się dalej kom isya lokalna:
13. W R o h a t y n i e  na pow iaty R ohatyński, Bo 

brecki, z w yjątkiem  gm in w punkcie 12 do ko­
m isyi lokalnej Lwowskiej przydzielonych; a p rzy ­
łączają  się do okręgn tej komisyi następujące 
gm iny powiatu Ż ydaczow skiego: Dem nia Droho- 
wyże, Iłów, Mikołajów, N adiatycze, Rozwadów, 
S tulsko, T rościaniec, Uście, W eryń, W ola wielka 
W ola m ała, Żydaezów. _

14. W B r z e ż a n a c h  na pow iaty  Brzeżański i 
Podhajecki.

15. W S t r y j u  na pow iaty S try jsk i i Zyda- 
czowski, z w yłączeniem  gmin w punkcie 13 do 
kom isyi Rohatyńskiej przyłączonych z przydziele­
niem  zaś do okręgu kom isyi S tryjskiej następu 
jących  gm in pow iatu D robobyekiego: O pary, Doł 
he, Robczyce, Słońsko.

16. W S a m b o r z e  n a  pow iaty Sam borski, S ta ­
rom iejski, Turecki, Rudecki, D rohobycki z w yjąt­
kiem  gmin w punkcie 15 do komisyi lokalnej 
S tryjskiej przydzielonych.

17. W K a ł u s z u  na pow iaty K ałuski i D o­
liński. .

18. W S t a n i s ł a w o w i e  na pow iaty S tan i­
sław ow ski, Bohorodczański, N adw orniański, Tłu- 
m acki, B uczacki; _ t

19. W K o ł o m y j  na pow iaty K ołom yjski i Ho-
rodeński.

20. W K o s s o w i e  na pow iaty Kossowski i 
Sniatyński.

21. W Z a l e s z c z y k a c h  na pow iaty Zale- 
szczycki, Czortkowski, H usiatyński i Borszczowski.

22. W T a r n o p o l u  na pow iaty T arnopolski, 
Zbarazki, S kałack i i Trem bow elski. Co się poda­
je  do powszechnej wiadomości.

Z prezydyum  c. k. N am iestnictw a.

Lwów, 11 m arca 1867.

1& i e d e ń  13 Marca. Odebraw szy po drodze hoł 
dy ludności w Preszburgu, Neubausel i Ostrzyho 
rniu, N. Pan stanął o naznaczonej godzinie w Pesz 
cie. Na dworcu kelei przyjmowali N. Pana m ini­
strowie, w ładze cyw ilne i wojskowe tudzież repre- 
zfn tacya m iast Pesztu i Budy, których burm istrz Rot 
tęnbiller przem ówił w te słow a:

„Jeżeli ukazanie się W aszej Ces. Mości w po­
śród swych wiernych W ęgrów zawsze w yw oły­
w ało radość pełną zapału, dziś je s t ona stokroć 
w iększą i pełniejszą zapału , bo w asza ( ’es. Mość 
przybyw asz ja k  spraw ca szczęścia ludności11.

N. Pan odpow iedział na słow a burm istrza ja k  
następu je:

„Z radością stanąłem  znowu pośród was, a hold 
z’ożony w tej chwifi w słowach pełnych uniesie­
nia przyjm uję z przyjem nością.

Cieszy mię, jeżeli i oba m iasta bratnie, jako 
serce kraju, w szczęśliw ie zmienionych stosunkach 
widzą jutrzenkę lepszej przyszłości, bo jeżeli se r­
ce bije z nfnością a żywo, z pewnością i cały 
corpus, i ca ła  ludność kraju  cieszyć się będzie 
trw ałą  pom yślnością i zadowoleniem. Ale zado­
wolenie kraju  i szczęście mych ludów jest za ra ­
zem mojem zadowoleniem  i mojem szczęściem.

Bądźcie o tćm przekonanym i i zapewnijcie lud­
ność obu m iast o mej szczególnej królew skiej ła ­
sce i życzliwości11.

Przybyw szy do zam ku w Budzie N. Pan przy j­
m ow ał członków obu izb sejmowych. Wieczorem 
zaś Cesarz Jm ci przejeżdżał w dworskiej karecie 
irzez św ietnie przybrane i oświecone ulice miasta, 
m ając przy swym boku prezesa R ady ministów 
lr. A ndrassego, co szczególny miało w ludności 
obudzić zapał. W ogóle przyjęcie było pełne entu
zyazmu. , ,

/^ "R ó w n o c z e śn ie  zaprzeczają z W iednia w iado­
mości o projekcie zastaw ienia dóbr duchownych 
przez p. Beusta, a  z Pesztu donoszą, iż hr. An- 
drassy  zaw iązał już układy względem  sprzedaży 
ic h o w n y c h  dóbr w W ęgrzech.

—  Z Zagrzebia donosi depesza: Pozor w torkow y 
stw ierdza wobec pism a br. Beusta do Bana (była 
o niem już w iadom ość w Czasie— p. Numer 53) iż w 
kw estyi pojednania w ielka zachodzi różnica między 
ustępstw am i d la  W ęgrów a  ustępstw am i dla Chor- 
wacyi, gdyż W ęgry bardzo zostały  uwzględnione. 
W szyscy urzędnicy kom itetu syrm iańskiego odmó 
wili udziału w w ykonaniu ustaw y o uzupełnianiu
armi i . ^-— ., _ r

—/  Korespondent lwowski do Dziennika W ar  
szańskiego, biorąc pochop z uchwały sejmu lwo­
wskiego względem w ysłania posłów do Reichsra- 
tu, w jednym  z owych głośnych swych parado­
ksów, w których bezczelność m ięsza się z głupo­
tą, a zaciekłość z kłam stw em , bardzo nagania 
Czechom, iż pomimo jego (!) ostrzeżeń zaw arli so­
jusz z Polakam i. A dalej pisze:

„Czy i po tem w szystkiem  nie otw orzą Słow ia­
nie oczu? w każdym  jednak  razie powinni so­
bie przypom nieć, że dążności ich są całkiem  in ­
nej natury , a  całkiem  innej Polaków; bo gdy pier
w

(*) W obwieszczeniu rzeczonem wypuszczone są 
gminy do komisyi lwowskiej przydzielone. (Red. Cz.)

. . . .  zam yślają pracow ać nad ustaleniem  słow iań­
szczyzny, ostatni pod pozorem wspólnej p racy , 
wspólnie pracują nad podkopaniem  takowej.

P rażska Politik  podejm uje teraz p rzykry  obo 
w iązek odpowiedzenia Dziennikowi Warszawskie­
mu i w yw ięznje się z tego znakomicie w nastę 
pojącym  artyku le :

Nam się zdaje, i e  k ry ty k a  korespondenta stw ier­
dza w rażenie radośnego zadowolenia z cudzej szko 
dy, bo pp. M oskale podobnie ja k  pp. Niemcy żywią 
nadzieję , iż w skutek uchwały sejmu lwowskiego 
złam aną została  solidarność Polaków  z innymi 
Słow ianam i anstryack im i, której to solidarności, 
jako  Rosyanie rzeczywiście, ta k  Niemcy tylko 
pozornie obawiać się musieli. Rosyanie mieli po­
wód rzeczywiście jej się o b aw iać , bo solidarność 
ta  mogła skuteczny opór staw iać wszystkim  pan- 
slaw istycznym  ponętom, podczas gdy Niemcy po­
zornie tylko mieli powód do obaw z owej soli­
darności, bo Słow ianie dom agając się politycznego 
i narodow ego rów noupraw nienia, nigdy nie chcieli 
zadaw ać gw ałtu żywiołowi niem ieckiem u w Au- 
stryi. Ale solidarność Słowian do tego była w y­
starczającą, aby  w puch rozbić w szelkie zachcianki 
hegemonii żywiołu niem ieckiego, k tóry  w konsty- 
tucyi lutowej czcił przem oc żywiołu niem ieckiego 
nad słow iańskim , i w szystkie inne postanow ienia 
konstytucyi lutowej lekcew ażył sobie, byle tylko 
jej myśl przew odnia, hegem onia Niemców, nad 
nie-Niemcami utrzym aną została, k tórą w tej chwili 
zdaje się rozwijać dalej bezw zględnie w .Austryi 
w sprzeczności z dalszem i postanowieniam i kon 
8tytucyi lutowej, dobry może w Saksonii, ale z p e ­
wnością nie w Austryi system  saskiego barona.

Dalszy zarzut rosyjskiego urzędowego dzienni 
ka, iż Czesi daw niejsze jego ostrzeżenia mimo

uszu puścili, my Czesi znieść możemy bez w y­
rzutów sumienia. Co więcej, idziem y dalej jeszcze 
i utrzym ujem y, iż zarzut ów je s t zasłużonym . L u­
bo to jasno widzimy, nie w iedzieliśm y atoli, aby- 
ęmy się za to wstydzić mieli, iż w duchu rosyj 
skim  prow adzim y naszą politykę, i może ja k  Ru- 
sini bez zastrzeżeń wysłać m am y posłów do 
Reichsrathn!

D la tego panslaw itystyczna ponęta przebijająca 
się w owych niewielu w ierszach rosyjskiego dzień 
nika urzędowego nie entuzyazm uje nas wcale, i 
możemy na nią to tylko odpowiedzieć, iż jarzm o 
nałożone wolnym, historyczną św iadom ością oży­
wionym, a  w łasną godnością przenikniouym  i w a­
runki egzystencyi posiadającym  narodom  przez 
pokrewnych pochodzeniem despotów i tyranów, 
równie je s t srogiem  i oburzającem , ja k  gdyby im 
toż jarzm o nałożyli obcy.

G w ałt i samowola zawsze są  do siebie podobne, 
z tą  chyba różnicą, iż k rzyw da w yrządzona przez 
brata tem dotkliw szą się staje. A w tym  wzglę­
dzie ja k  mniemamy ani p. Beust nie ma nic do 
zarzucenia Rosyi, ani Rosya (przypom nijm y sobie 
Polskę) nic p. Beustowi, ale oboje m ogą przy spo 
sobności odnowić i krzew ić daw niejsze swe przy 
jazne stosunki (przypom nijm y sobie genew ską 
Ojczyznę i okólnik Beusta w spraw ie wschodniej). 
J a k  zaś łagodnem  i lekkiem  je s t jarzm o rosyjskie,
0 tem świadczy Sybir i U ral z swymi deportowa 
nymi i ze sw ą kom panią ka.rną.

N a s , pow tarzam y tu raz je sz c z e , m oskiewskie 
ponęty nie zentuzyazm ują nigdy. Beust i jego sy 
s te m , chcący „zabić Słowian na m iazgę11 nie 
potrw ają w iecznie, choćby naw et nazwisko jego 
w Austryi niezatartem  pozostać miało w pam ięci 
ludów A ustry i, podobnie ja k  nazw iska Scbmer- 
linga i Bacha. W ierzym y w dobrą gw iazdę mo- 
narchi i tuszym y na pew ne, iż system  Beusta nie 
potrwa przez tyle tygodni, przez ile lat trw ał sy ­
stem Bacha i przez ile m iesięcy system  Schmer- 
linga. Gdyby atoli wbrew oczekiwaniu spełniła 
się kiedykolw iek nadzieja owych fanatycznych 
N iem ców, co już dziś na ludy A ustryi p lw ają i 
chcą je  oddać na rzeź do cislitaw skiej garkuebni,
1 gdybyśm y kiedykolw iek jak o  smaczny kąsek 
mieli być oddani w paszczę Pangerm anii, gdyby 
nastąpiło najw iększe nieszczęście nasze, ono przez 
tę fanatyczną klikę Pangerm anów przygotow yw a 
ne i gorąco upragnione rozpadnięcie się Austryt — 
wówczas w owej groźnej godzinie niebezpieczeń­
stw a okaże się i musi się okazać, ja k ą  wartość na­
leżało przykładać do daw niejszych ponęt Rosyi.

Czy Rosya niesam olubny interes przywiązuje 
do naszej egzystencyi, może się to dopiero okazać 
w chwili niebezpieczeństwa. W tej chwili niebez­
pieczeństwo jeszcze nie nadeszło. Mamy i czcimy 
C esarza austryackiego jako  naszego prawowitego 
króla czeskiego, a  lubo stoimy w opozycyi prze­
ciw Jego najw . rządowi, stoimy przy państwie, 
w którem sam em  tylko indyw idualność naszego 
kraju  i naszego narodu bezpiecznie egzystować 
m oże; stoimy przy dynastyi naszego C esarza i 
Króla, którą dostojni przodkowie nasi powołali 
dobrowolnie na  tron, i utwierdzili sankcyą p ra g ­
m atyczną ów prawowity związek między dyna- 
styą a  krajem .

Staliśm y w opozycyi przeciw rządom takiego 
B acha i takiego Schm erlinga, ulegaliśm y dla tego 
prześladow aniu, wielu naw et z pośród nas dotkli­
wym karom  w ięziennym ; w końcu atoli m ądrość 
Monarchy poznała szkodliwość takiego trybu  rzą ­
dzenia m inistrów a  z niemi potrafiła i Ich system 
uchylić. Jeżeli m usiał ustąpić Belcredi, którego 
pojednawcze i zgodne idee w iększość ludów au- 
stryackich popierała, jakżeby  się Beust miał u trzy­
mać, z którego systemu, co je s t charakterysty- 
cznem, cieszą się tylko Slowiano-żercy, a smuci 
się w iększość ludów austryackich ?

Nie opuszczając drogi legalnej, będziem y cier­
pieć, w przekonaniu, iż naród, który sam o sobie 
nie zw ątpił, jeszcze nie z g in ą ł; będziem y cierpieć, 
w nadziei, iż m ądrość Monarchy oceni w końcu 
słuszność sk a rg  naszych i uwolni nas od syste- 
matu, w którym  po snm iennem  zbadaniu widzimy 
tylko ruinę Czech i srogi szw ank całej monarchii.

w zm iankow ana przem iana K rólestw a i odwołanie 
nam iestnika w radzie m inisteryalnej w Petersbur­
gu je s t rzeczą postanowioną, i że tylko d o tą ! nie 
jest wiadomą, czy cesarz zgodzi się na  tę u- 
chwałę, k tóra  stałaby w takiej rażącej sprzeczności 
z jego uajuroczystszem i zobowiązaniam i. Potężne 
stronnictwo w Petrrsburgu, popierane naturalnie 
skrzętnie przez tutejsze namiestnictwo, pracuje 
usilnie przeciwko temu projektowi; kto zwycięży?— 
Zniszczona obecnie całkowicie dokładua orgaui- 
zacya szkolna W ielopolskiego przeznaczyła, dla 
tych gimnazyów, które w uboższych okolicach 
kraju  i m iasta są  położone, połowę rocznej płacy, 
wyznaczonej dla tych gimnazyów, których publi­
czność więcej do klas zamożniejszych należy 
Nowe „reform y" zniosły różnicę tę obecnie o ty ­
le, że w yższa płaca dla w szystkich gimnazyów 
jest przeznaczona. W cale nas nie zadziwi, jeżeli 
Dz. Warsz. wkrótce udow adniać będzie uszczęśli 
w iający skutek  tego w yrów nania. Uwagi jest go­
dną, że ta  i podobne zm iany nie zaprow adzają 
się na mocy ukazu; przeciwnie rozporządzane b y ­
w ają prostym pismem lub też ustuym  rozkazem 
panów dyrektorów . —  'dekarski rozkaz wojskowy 
nakazpje, na „przedstaw ienie tutejszego greckiego 
a rcybiskupa" coroczne publiczne procesye w uniu 
4 kw ietnia, w rocznicę zam achu na życie cesarza. 
Rozkaz wym ienia główne ulice W arszaw y, przez 
które procesye, z pom pą wojskową, przechodzić 
mają. Przedstaw ienie greckiego arcybiskupa spo­
wodowane zapew ne było w myśli, ażeby proce­
sye rosyjskie, z pominięciem duchowieństwa k a ­
tolickiego* zaprow adzić w W arszawie. —  Oncgdaj 
powołano telegrafem  jeneralnego intendenta armii, 
w K rólestw ie konsystującćj, do Petersburga. Czy 
chodzi o potrzebne przygotow ania na przypadek 
wojny, k tó rą  zresztą w kołach rosyjskich za nie­
uniknioną uw ażają, osądzić będziemy dopiero w sta 
nie po powrocie je n e ra ła .— Pociesznym  z powo­
du bezczelności i oburzającym  jes t ton p rasy  ro 
syjskiej,/ m ianowicie urzędowego Journal de St. 
Petersbourg, z jak im  w ystępuje za uciśnionymi 
G rekam i w T urcyi. Potrzeba jedyn ie  nazw iska 
T urków  i Greków zamienić na Rosyan i Pola­
ków, a  sam a p rasa  rosy jska w ypow iada potępia­
jący -w yrok  na obecne postępow anie rządu rosyj­
skiego w obec Polaków . Jako  próbki p rzy tacza­
my następujące zdan ia : „Dopóki istnieje n ie­
spraw iedliw e i okrutne panow anie, m uszą istnieć 
i uspraw iedliw ione pow stan ia . . . Po zdeptaniu 
przez p ią  (Portę) w szystkich zobowiązań pod w zglę­
dem chrześcian nogami, m a być odtąd używana 
w yłącznie siła  brutalna, ażeby ich utrzym ać w tym 
nędznym  stanie, z którego przyobiecano ich uwol­
nić . .  . Bóg strzedz będzie spraw y sprawiedliwój 
i udzieli swej pomocy tym , którzy w ucisku swym 
do Niego ręce w yciągają, ażeby ustało m ęczeń­
stwo, przez ludzi im w yrządzane, którzy z nimi 
ja k  z braćmi obchodzić się nie c h c ą . . . Ażeby 
mieó praw o do panow ania, rząd powinien być prze- 
dew sąystkiem  ojcowskim* itd. Nad upośledze­
niem chrześcian, jako  takich, sroży się najbardziej 
Journal de S t. Petersbourg i zapom ina, że rząd  ro­
syjski w K rólestw ie i Litw ie wypędził dziesiątki 
tysięcy familij z urzędów i innych zatrudnień z po­
wodu nie innego grzechu ja k  tego, że nie należą 
do schizmy.

artykuł podaje Dziennik Poznański w streszczeniu: 
„ Jak  tylko siła wojskowa uśm ierzyła powstanie 
polskie, zaraz adm iuistracya miejscowa zwróciła 
swą baczną uwagę na położenie unitów w K ró­
lestw ie Polskićm. Ludność unicka pam iętała  je ­
szcze o swym dawnym  związku z Rosyą(??), i tę ­
sknie w yczekiw ała powrotu i wzmocnienia tako­
wego; ale duchowieństwo było jak  najwięcej w ro­
gie. W takim  więc stanie rzeczy, należało zastą ­
pić go innćm; ztąd okazała się potrzeba sprow a­
dzenia niezepsutego duchowieństwa z dyecezyi 
lwowskiej i przem yskiej. I  poprzednio przyjeż­
dżali ztam tąd księża uniccy do dyecezyi chełm- 
skiej —  ale przyjeżdżali sami gorący patryoci pol­
scy, a rząd austryacki wcale im tego nie w zbra­
niał. T eraz zm ieniła się dekoracya. Rząd austry ­
acki staw ia tam ę w ydalaniu się duchownych 
unickich do Królestwa. Odmawia im paszpor­
tów em igracyjnych z powodu ciążącego na nich 
obowiązku służby wojskowej, co jeszcze mogłoby 
być usprawiedliwionćm ; a nadto z powodu odsłu­
żenia w Galicyi sześciu lat za pobierane stypeu- 
dya, choć owe sześć la t już odsłużyli. A prze­
cież najprzyjaźniejsze stosunki istnieją pomiędzy 
naszym dworem i w iedeńskim, i baron Beust za 
pośrednictwem swego posła w Petersburgu, św iad­
czy o swej przyjaźni i broni naszych iuteresów 
na Wschodzie, jak  to świeżo czytam y w aktach 
dyplom atycznych. Co myśleć o tćm ? Napróżoo 
szukam y rozm aitych przyczyn rozumnych i nie 
znajdujem y ich. W szakżeż rząd rosyjski nie broni 
jeździć swym poddanym  do A ustry i? Czyżby Go- 
łuchowski obawiał się, że kilkadziesiąt osób mo­
że wywieźć ogromne kap ita ły  z A ustryi? Czy mo­
że, by cały unityzm nie w ywędrował za kordon? 
Zgoła, z jakiejkolw iekbądż strony patrzym y, wi­
dzimy tylko drobne szykany, godne jedynie em i­
gracyjnego klubn, a  nie rządu wielkiego i potę­
żnego państw a. Ale w tćm mieści się objaśnie­
nie tego praw dziw ego dziwactwa. W Austryi rzą ­
dzą obecnie m enery wypędzeni z Rosyi, a którzy 
znaleźli schronienie w Galicyi pod tarczą i opie­
ką Austryi. Stronnictwo to btawia bateryą, z k tó­
rej zam ierza działać przeciwko Rosyi; &ló pozwo­
limy sobie tuszyć, że cała szkoda obróci się na 
tycb, którzy te baterye staw iać pozw alają. S ą ­
dzim y nawet, że A ustrya w swych substelnościach 
politycznych przerachow ała się. Póki jeszcze czas, 
zw racam y jej na to uw agę".

Królestwo Polskie.
Piszą z W arszaw y do Bresl. Ztg: Jed n a  z nie­

m ieckich gazet w spom ina o półurzędowćm za­
przeczeniu wzm ianki i przez nas przed niejakim  
czasem uczynionej, o zam ianie Królestw a Polskie­
go na jedno lub, ja k  inne dzienniki utrzym ują, 
na dw a jenera ł-g u b ern a to rs tw a . Myśmy tu po­
dobnego półurzędowego zaprzeczenia nie czy­
tali; chyba że odnośną korespondencyą w Kreuz 
Ztg. uw ażać należy za półurzędową. Bądź jak  bądź 
my pozostajem y przy naszćm  doniesieniu, że

K o s y  a.
G azeta N arodnyj Gołos, wychodząca pod redak- 

cyą Piotra Jurk iew icza Litwinowa, otrzym ała w o- 
sobie śwego redaktora, drugie ostrzeżenie za a r ­
tykuł w stępny pod ty tułem : Polityczny pogląd na 
dzisiejsze depesze telegraficzne. N arodnyj Gołos 
w artyku le  tym  donosząc o znaczeniu rozporzą­
dzenia naczelnego dyrek to ra  poczt francuzkich, 
V andala, atakuje żywo nadużycia czynowników 
rosyjskich, gw ałcących również tajem nicę listów 
ja k  niemniej praw a i przepisy poczty dotyczące, 
a  wiadomo, ja k  one w łasność p ryw atną i ta jem ­
nicę listów pryw atnych zabezpieczają.

— Na jak  ogrom ną skalę p rak tyku ją  się k radzie­
że w sferach czynowniczych w Rosyi, to pom ię­
dzy ionem i przekonyw a św ieży f a k t : W Niżnym 
Nowogrodzie, z m agazynu rządow ego solnego 
w ciągu roku zeszłego czynowuicy dozorujący 
tegoż nęagazynu, skrad li około półtora m iliona pu­
dów soli, wartości 840 tysięcy rnbli sr. Spraw ­
cy tej kradzieży w ykryci —  śledztwo prowadzi się; 
ale opierając się na doświadczeniu i przeszłości 
pewni jesteśm y, że najwięcej winni w yjdą bez­
karnie i że zapewne kilku posługaczy zesłanych 
zostanie na Sybir.

~—Moskowskija Wiedomosti w nr. 41 zamieściły 
artykuł wstępny, piorunujący na A ustryą za w zbra­
nianie poczciwym świętojurcom udaw ania się na 
krącyatę do K rólestw a Polskiego. Ciekawy ten

A n g l i a .
T elegraf przyniósł nam tylko w kilku słowach 

..dpowiedź lorda Derby daną księciu Argyll w Iz ­
bie wyższćj angielskićj d. 9go b. m. z powodu 
kw estyi wschodnićj. Odpowiedź ta zasługuje je ­
dnak na obszerniejszą wzm iankę, bo mieści w so­
bie zapatryw anie się rządu angielskiego na sto­
sunki na W schodzie ; lubo więc nie dosłownie, to 
jednak  w głównych zarysach powtórzymy tu ustęp 
rozpraw parlam entarnych

K8. Argyll żądał odpisu noty wystosowanćj przez 
Anglię, F rancyę i Rosyę d. 8 Kwietnia 1830, k tó ­
ra  jak  mniemamy, tyczyła się K rety. Zw raca też 
uwagę Izby na K retę, a potem przechodzi do 
stanu rozstroju chronicznego Turcyi, k tóry  wywo­
łuje wciąż rewolucye. 1) w iększość chrześciauska 
rządzouą jest przez mniejszość m uzułm ańską; 2) 
lud*ność żyje pod nadużyciam i; 3) lud jest zachę­
cany do pow stania na widok sąsiednićj wolnćj 
Grecyi. Te trzy przyczyny sprow adzają pow sta­
nia i takow e pow tarzać się będą tak  na Krecie 
ja k ’ na stałym lądzie Turcyi. Nie masz w ątpliw o­
ści, że życzeniem jest wszystkich obcych mocarstw, 
aby o ile można oddalić od siebie rozwiązanie 
kw estyi w schodnićj; lecz przypom nieć należy, że 
każde powstanie w Turcyi było w ywołane nadu­
życiami, a  przeto nie należy patrzeć na nie ze 
stanow iska samolubnego jako  na rzecz nudną i 
kłopotliwą. Mówca przypom ina trzy  pow stania K re­
ty od r. 1830 i w ypadki im tow arzyszące, a m ia­
nowicie 1830, 1856 i 1867. Przyznaje jednak, że 
zam iary rządu tureckiego są pełne ludzkości, i 
wiele napotyka się przykładów  działania ofice­
rów turckich w tym  duchu.

Dalćj przechodzi mówca w szczegóły pow sta­
nia kreteńskiego i stosunku rządu angielskiego 
do powstańców, do Grecyi i Turcyi, i z tego w y­
prow adza ten wniosek, że rząd angielski był wię- 
cćj tureckim  niż sam  Sułtan. Rozszerza się szcze­
gólnie nad postępowaniem władz konsularnych 
angielskich, które odm aw iały w sparcia rodzinom 
kreteńskim  uchodzącym z wyspy, jakkolw iek  w y­
licza przypadki, że sami konsulowie pomoc tę d a ­
wali. Mówca n agan ia  przeto politykę rządu w tćj 
spraw ie, a mianowicie, że nie w spierając się na 
zasadach ludzkości, pełnił zbyt ściśle neutralność. 
Inna jeszcze przyczyna waży w oczach księcia

garnizonnego sołdata do Tobolska. Tu nczuł się 
najswobodniejszym , niemal szczęśliwym. Opłaci 
wszy bowiem wojskowego lekarza, wyrobił sobie, 
że go całkiem  uwolniono od służby. Szył więc 
buty, usługiw ał w różnych dom ach i miał nieza 
leżne utrzym anie. —  Aż zdarza się, że jeden  z bo­
gatych kupców podpadł pod sąd, i mimo zabie­
gów , pieniędzy, starań , m iał być knutowanym . 
„Dzień kary  nadszedł — opow iadał garbusek — 
a  ja  zwyczajem  moim rano wyszedłem  dla szuka­
n ia  zarobku. W tem niespodziew anie chw ytają  mię 
i bez sądu w oddzielnej sadzają turrnie. Zrzucają 
ze mnie podarty żołnierski płaszcz, a natom iast 
chałat kupiecki w kładają, i okutego łańcuchami 
pod liczną strażą w yprow adzają na rynek i t a m -  
tam ... tam  knntow any byłem, niew inny człek za 
cudzą zbrodnię!. Rozerwano mi nozdrza, piętnow a­
no lica, i we krw i zbroczonego wrzucono na k i­
bitkę w te strony zawieziono."

Gdyby ten epizod znalazł się w jak im  roman 
sie, m ożnaby przyznać autorowi oryginalność do 
syć zaryzykow aną —  atoli w Rosyi zdarzenie po 
wyżej przytoczone nie je s t wyjątkiem , ani p rzy­
padkiem , który raz jeden  tylko w ydarzył się. 
Owszem, sposób ów karan ia  niewinnego biedaka 
za bogatego winowajcę, trafia się dość często. I- 
lużto zasłańców sybirskich cierpi za drugich?...

Tych parę  anegdot w ziętych z owych dwóch 
bardzo zajm ujących książek o Sybirze, może dać 
mi irę o tym kraju  potępienia, zamienionym w d ru­
gą  ojczyznę d la 150 tysięcy ofiar wywiezionych 
z krajów  polskich w ciągu ostatnich trzech lat.

SZKÓŁKA POWSZEDNIA 
dla młodzieży umiejącej czytać i po prostu rachować

ułożona przez Hipolita W itowskiego, 
u P e l  a r a  w Rzeszowie.

Z drukarni w Rzeszowie istniejącej wychodzą 
rokrocznie pisem ka Indowe odznaczające się d ą ­

żnością praktyczną odpowiednią potrzebom czasu; 
a  jeżeli takow e nie zawsze stósowny do swojej 
wartości m ają rozgłos, przypisać to m ożna lekce 
ważeniu tych książeczek, które w ychodzą z prowin 
cyonalnych drukarń , zalecających się dotąd n a j­
więcej przedrukam i kantyczck i książek do na­
bożeństwa.

Atoli w przeciągu nie wielu la t w yszły z wspo- 
mnionej drukarni książki popularne o pszczelnic- 
tw ie, ogrodnictw ie, jeografii itd ., jednak, oprócz 
wzmianki bibliograficznej umieszczonej w Czasie, 
n ikt praw ie słówkiem ani pochwalnem ani na- 
gannem  o nich nie wspomniał.

Owóż z książek z rzeszowskiej drukarn i wy- 
szłe dziełko, którego tytuł na czele umieściliśmy, 
ze wszech m iar na uw agę tych zasługuje, którym 
ośw iata ludu istotnie leży na sercu. Jestto  u nas 
pierw sza próba ryczałtowego popularyzow ania nauk 
ścisłych, i jako  takiej, chociażby nie ze wszystkiem 
zadaniu swojemu sp ro sta ła , interesu naszego od­
mówić nie możemy. Kto w szczupłych ram ach 
dwutomowego dziełka zam knąć chce encyklopedyą 
nauk przyrodzonych, a oraz przystępnym  i zro­
zumiałym się zrobi tej w arstw ie czytających, któ­
ra  nie posiada żadnej nauki przygotowawczej, te 
mu śmiało powiedzieć m ożem y: in magnis voluis- 
se sat. W iadom o, jak ie  trudności nastręcza chęć 
popularyzow ania umiejętności ścisłych naw et dla 
ludzi św iatłych i pod innemi względam i wysoko 
w ykształconych; i potrzeba zapraw dę pióra Mi- 
cheleta, który tak  porywająco potrafił zaintereso­
wać ogół czytających w kilku szkicach zoologi­
cznych, lub talentu K azim ierza W odzickiego wpro­
wadzającego nas w sposób tak  pow abny w świat 
ornitologiczny. Przyczyna trudności w populary­
zowaniu nauk przyrodzonych leży przedewszy- 
stkiem w naturze całego urządzenia naszych szkól 
uczonych, w których oświecone stany się kształcą. 
Pisarzowi przyrody chcącem u uczynić się zrozu­
miałym  dla profanów, z niesłychanem i trudnościa­

mi walczyć należy. Bo jeżeli w szkołach budzą i 
kształcą w ładze um ysłow e, ażeby ogarnąć cały 
obszar dziejowych i filozoficznych umiejętności, to 
przeciwnie z nielicznemi w yjątkam i nigdzie nie o- 
tw iera ją , jakby  to czynić należało , zmysłu dla 
państw natury; i ztąd to pochodzi, dla czego ba­
dacz przyrody dla tycb wszystkich, coby się radzi 
poznać z jego n a u k ą , obcym niezrozum iałym  ję ­
zykiem przem aw ia, i potrzebuje nie mało w ysile­
nia, ażeby najogólniejsze pojęcia, w yobrażenia i 
fak ta  pojętnie przedstawić. Jeżeli podziśdzień ta 
ogrom na przepaść dzieląca upraw iaczy nauk p rzy ­
rodzonych od publiczności poniekąd się w yrów ny­
wa, zawdzięczam y to tej okoliczności, że najjenial- 
niejsi naturaliści zniżają się do ogółu i p lasty ­
cznym rylcem w jasnych i ścisłych zarysach k re ­
ślą kontury umiejętności przyrodniczych.

Nie możemy pracy p. W itowskiego nazw ać je- 
nialną. T aka, ja k ą  jest, kształcić ona jed n ak  zdol­
na nie tylko młodzież, k tóra  w naukach nie dale­
ko postąpiła, ale naw et całością swoją potrafi za­
interesow ać w wysokim  stopniu szersze koło ludzi 
praw dziw ie wykształconych. Zapewne, że uczonych 
z zawodu nie zadowolni, d la  których dzieła ściśle 
umiejętne istotną wartość mieć mogą, ale też ża­
den z uczonych nie poda w w ątpliw ość wyników 
nauk przyrodzonych rozwiniętych w tem dziełku.

F. W itowski s tara ł s ię , (co mu za najw iększą 
zasługę poczytujem y) najprostsze rezultaty badań 
dokonane na polu przyrodoznaw stw a zastósować 
do życia praktycznego, co mu się w wielu wzglę­
dach dość szczęśliwie powiodło. Mianowicie pro­
w adząc rzecz o zoologii zastanaw ia się obszernie 
nad zwierzętami swojskiemi, przechodzi rasy  bydła, 
podaje skazów ki pielęgnow ania zw ierząt domo­
wych i środki leczenia chorób tychże. Mówiąc o 
botanice, nie zapuszcza się w żaden system  k la­
syfikacyjny, któryby nie potrzebnie obarczał tylko 
pam ięć młodzieży nieprzeznaczonej do zawodu nau­
kow ego; lecz przedstaw iw szy dość wyozerpująco

i nader przystępnie całą budowę rośliny, opisuje 
zwięźle najzw yklejsze i najpożyteczniejsze rośliny 
ująwszy je  w dwa w ielkie działy roślin jaw no i 
skryto płciowych. Przechodząc do drzew owoco­
wych daje instrukcyę, ja k  zakładać sady, jak  
szczepić i pielęgnować drzewa. Jakkolw iek  in- 
strukeya ta  może być niedostateczną, ma ona prze 
cież tę za le tę , że może się stać bodźcem do dal­
szej pracy w tej mierze. Mniej szczęśliwie w ypa 
dły wiadomości z anatom ii i fizyologii, czemn się 
jednak  dziwić nie należy, gdyż popularyzowanie 
tych umiejętności m ateryalnym  ulega trudnościom, 
z których główną stanowi brak przedm iotu, na 
którym by można z skalpelem  w ręku odbywać 
sekeye, któremu to brakow i aui najdokładniejsze 
ryciny, ani najżyw szy opis, ani najbujniejsza wyo­
braźnia zaradzić nie może. Przyczyna tej trudno­
ści leży, jakeśm y  rzekli, raczej w przedmiocie sa ­
mym, aniżeli w piszącym , który pięknym  ze sto­
pnia dzisiejszego tej nauki zdjętym językiem  nau­
kę tę  ile możności zrozum iałą uczynił. Szczęśli­
wiej nierównie w ypadła chemia, którą autor po­
dzielił na roślinną, zw ierzęcą i rolniczą. Komu n;e 
obce stanow isko, jak ie  chem ia w najnowszych 
czasach w rzędzie nauk przyrodzonych zajęła, a 
komu przedew szystkienfznany wpływ jej na wszy­
stkie gałęzie gospodarstw a rolnego, ten autorowi 
chyba ten jeden zarzut uczyni, że nauki tej a m ia­
nowicie części jej rolniczej jeszcze obszerniej nie 
rozwinął. Jak o  trudniejsze do zrozumienia partye 
dziełka p. W itowskiego poczytaliśmy m echanikę i 
kosmologię, k tóre bez wiadomości m atem atyki ty l­
ko bardzo powierzchownie pojętemi być mogą. C» 
się tyczy geologii, nauka ta  niezm iernie zajm ują­
ca ściągnęła ze strony nieobeznanych z nią osób 
ten niesłuszny zarzu t, jakoby mimowolnie po trą­
cała o kw estye re lig ijne, chociaż zdania światłej 
publiczności już dawno w tej m ierze inaczej za 
w yrokowały. ,

Z przedstaw ionego rysu  przedmiotów w rzeczo

nem dziełku obrobionych, poweźmie czytelnik w y­
obrażenie o całości jego. Niejeden może zgorszy 
się tem, że rozczytywanie się w tak  różnorodnych
i powierzchownie tylko traktow anych naukach, 
zam iast oświecić uczącego się, rozbudzi w niem 
zarozumiałość. Zarzut ten byłby jednak  pod wielu 
względami niesłuszny. Gdybyśm y się trzym ali tej 
zasady, że „sutor ne u ltra crepidam ," musielibyśmy 
zanegować w szelką oświatę. Chcąc być kon-'e- 
kwentuemi w ypadałoby się wyrzec nawet przy 
jemności czytyw ania gazet, zostaw iając tę przy­
jemność chyba tylko dyplomatom z zawodu. „Czło 
wiekiem jestem , a zatem w szystko c j  ludzkości 
dotyczy, obcem mi być nie powinno* w yrzekł 
przed wieki Terencyusz. Z asada ta  w naszych 
czasach obszerniejsze jeszcze znachodzi zastoso­
wanie niż w starożytności, gdzie obywatelstwo 
greckie i rzym skie tylko polityką się zajmowało, 
nauki zaś w ścisłem tego słowa znaczeniu up ra­
wiali mężowie całkiem  na uboczu stojący. Po dziś 
dzijfi we wszystkich oświeconych krajach  Europy 
pojaw iają się pism a m ające na celu popularyzo­
wanie nauk ścisłych. Dla tego sądzę, iż dziełko 
p. W itowskiego, jakkolw iek mu do zupełnej do­
skonałości wiele jeszcze nie dostaje , zapełnić 
może na czas jak iś  próżnię w tej gałęzi piśm ien­
nictwa naszego i ze wszechmiar na rozpowsze­
chnienie zasługuje. Jest ono już dla tego pociesza- 
jącem  zjawiskiem  na ja łow em  polu piśm iennictwa 
popularnego, iż każe na chwilę zapomnieć o owych 
ckliwych powieściach ludowych m ających niby 
podnieść moralność jego a głównie o książkach 
szkolnych, pisanych złym języ k iem , w których 
oschła nuuka gram atyczna stanowi rdzeń oświaty 
ludowej.

K. S.



CZAS z Piątku 15 Marca 1867.

Argyll. W r. 1830 Kreteńczyey niem al dobili się ne bogactw a w yciągła. Praw dziw i właściciele zie- 
niepodległości, a tylko Anglia, F rancya i Rosya mi zostali w ydalen i, aby  zrobić miejsce bydłu, i 
nie dopuściły, aby  w yspa ta  połączyła się z Gre- w ygnani zostali za Ocean, aby tam  szukać sposo- 
cy ą ; teraz zaś trzy te m ocarstw a żądają  od Por- j  bu do życia i zaprzeczonych im w ojczyźnie praw 
ty, aby zapew niła mieszkańcom dobry byt i swo- j po litycznych , podczas gdy  nasi mężowie myśli i 
body i zaręczają, że los mieszkańców obchodzi czynu skazani byli na utratę życia i wolności.
r n  i a I d A  V\  f t  M nn XT n M A  X   — J  __  . 1  _ .    _  1 '  i . ______ J  ' 1  Iwielce państw a zachodnie.

Ten sam  jeden powód zniew ala nas, mówi ks. 
Argyll, do w spierania ludu kreteńskiego, lecz mó­
w ca nie chce brać tak  rozleglćj podstaw y. W w oj­
nie krym skićj walczyliśmy za całość i niepodle­
głość państw a tureckiego. Lecz wyrazy: „całość 
i niepodległość" nie m ają tego sam ego znaczenia 
wobec Turków  co wobec innych narodów. Celem 
naszym jest jedynie nie dopuścić, aby Rosya siłą 
lub zdradą odziedziczyła bogaty spadek W scho­
du. Dla tego zabezpieczyliśm y Tnrcyę, ale za ra ­
zem musieliśmy brać w rachubę praw a i dążno 
ści ludów wschodnich Europy. Odparliśm y Rosyę 
i pozbawiliśmy j ą  protektoratu, lecz w zamian 
musimy przyjąć na siebie część roli, jak ą  ona 
g ra ła  na Wschodzie. Sm utna rzecz, że pozwala 
my, aby ludy chrześciańskie oddane były na ła 
skę Albańczyków i Czerkiesów, podczas kiedy 
my podtrzym ujem y państwo m uzułm ańskie przez 
zazdrość względem Rosyi,

Mówca nie uskarża się, że Anglia mnićj się te 
raz wdaje w obce spraw y aniżeli dawnićj, ale nie 
należy zwalniać tam, gdzie idzie o honor nasz 
o nasze zobowiązanie. Mamy przypuścić u siebie 
w iększą masę narodu do spraw  politycznych, 
opieram y politykę naszą na samolubstwie. Jeże 
pragniem y utrzymać politykę nieinterwencyi, to 
nie należy przedstawiać ją  ludowi jako  politykę 
gw ałcącą sumienie i serce

T ak a  była mnićj więcćj treść przem owy lorda 
Argylla. Minister lord D erby odpow iadając, dowo 
dzi, że książę pobudza w łaśnie kw estyę wscho 
dnią, roznieca namiętności. O ile go pojął, widzi 
on potrzebę podniecania żądzy do niepodległości 
u ludów chrześciańskich Turcyi. W szelako obo' 
wiązkiem jes t Anglii nie przyspieszać, lecz od 
w lekać o ile się da, upadek Turcyi, a ostatnią 
ku temu drogą, byłoby przesadzać przed parła 
mentem obraz okrucieństw  tureckich a  rozniecać 
nienawiść cbrześcian. Postawiono za zasadę gló 
wną od utworzenia królestw a greckiego, że mo 
carstw a nie dopuszczą najścia Turcyi w celu oder 
wania od nićj prowincyj i przyłączenia ich do 
Grecyi. A czemże innem je s t powstanie Kandyi? 
Nie uspraw iedliw ia m inister postępow ania Tur 
ków, lecz i K reteńczyey nie są bez winy, a  skar 
gi ich po większćj części bezzasadne. Nie można 
twierdzić, aby nadużycia tureckie były powodem 
wybuchu. W chwili, k iedy K reteńczyey zanosił 
petycyę do Porty, zwracali się do mocarstw  euro 
pejsk ich , m ów iąc, że petycya ta  nic nie znaczy 
że tylko przyłączenie do Grecyi może ich zaspo 
koić i że tego jedynie pragną.

Dalćj pyta lord Derby, czy książę Argyll, któ 
ry z K rety przeszedł do innych krajów  Turcyi 
usłyszał kiedy, aby te prow iucye m iały prawo 
chwycić za b roń?  Powiada, że na petycyę Kre- 
teńczyków nie dano odpowiedzi, a  czyż nie z od 
powiedzią w ysiany tam został Mustafa pasza, 
który rządził w yspą niegdyś łagodnie i był zna­
ny m ieszkańcom ? Mustafa dał im odpowiedź, ale 
zarazem  dodał, jak  powinien, że póki broni nie zło 
żą, będą uważani ja k o  buntownicy. Odpowiedź 
tę odrzucono, a lud wyniósł się w góry. M ustafa 
nie mial więc co innego do roboty, ja k  w ystąpić 
zbrojno przeciw powstańcom, a dokum enta przed­
łożone parlam entow i w skazują, iż tak  on ja k  i 
jego oficerowie postępowali sobie po ludzku, lubo 
zaprzeczyć się nie d a , że w ojska albańskie, e 
gipskie i czerkieskie dopuszczały się okrucieństw.
Z drugićj zaś strony są dowody, że Kreteńczyey 
z równem postępowali okrucieństwem .

Źródłem  pow stania były Ateny, skąd  je  pod­
trzym yw ano ludźmi i pieniędzmi z pomocą rządu 
greckiego. To było powodem, że Porta nie mo­
gła  użyć środków  uspokojenia k raju . Odbierać 
Turcyi Kretę, aby ją  oddać Grecyi, jest to w y­
woływać wojnę krw aw szą niż ostatnie wojny. 
Choćby Europa spiknęła się przeciw Turcyi, m u­
zułm anie kreteńscy nie zechcą poddać się pod 
panow anie greckie. Czy ks. Argyll mniema, że 
powinniśmy dopom agać do oderw ania Krety?

Ks. Argyll zaprzecza temu.
A więc czego chce książę?  py ta  dalćj lord 

Derby. Rząd angielski mógł radzić Porcie, aby 
dała Krecie autonomię ale nie mógł nakazać, aby 
oddała Kretę. Anglia nie m ogła się czynnie w da­
wać i w ysłać floty jakoby w popieraniu dążeń 
greckich. T urcya zrobiła więcćj niż każde inne 
państw o w takiem  położeniu, bo zwyciężywszy, 
zaopatryw ała zwyciężonych w żywność, a obcych 
ochotników przybyłych dla buntow ania wyspy, 
odsyłała do domów bezpiecznie; w ydała powsze­
chną am nestyę i zaw ezw ała deputow anych wyspy 
do K onstantynopola. Zadaniem  naszem, doradzać 
um iarkow anie a nie podżegać i nie przyspieszać 
npadku Turcyi, który jeżli ma nastąpić, niech się 
odbywa stopniowo.

Po przemówieniach kilku jeszcze członków, mo- 
cya lorda A rgylla została cofniętą. Rozprawy te 
w ykazały  stanowisko rządu angielskiego, i pod 
tym względem m ają wagę.

W Izbie niższej poruszono d. 7 b. m. również 
kw estyę wschodnią. L ayard  zapytał m inistra spraw  
zagranicznych lorda S tan leya: czy zostały udzie­
lone rządowi depesze tyczące się polityki rosyj­
skiej na Wschodzie, a mianowicie z d. 20 sierpnia,
12 w rześn ia , 27 października i 23 listopada r. z., 
albo też ja k a  inna depesza rosyjska do posła ro 
syjskiego w Londynie; dalej czy w iadom o, źe 
konsul rosyjski w Belgradzie udzielił rządowi serb ­
skiem u depeszy, która m ów i, że Rosya nie myśli 
odraczać nieskończenie rozw iązania kw estyi wscho­
dn ie j, że niechce dłużej karm ić myśli pojednania 
się między chrześcianami a Turkam i, że ogranicza 
się na pilnowaniu innych m ocarstw , a  gdyby się 
te chciały w m ieszać, m usiałaby stanąć czynnie 
w obronie chrześcian, że wreszcie Rosya pragnie, 
aby S erb ia , Rumunia i Grecya zajęły miejsce 
Turcyi?

Lord Stanley odrzekł, iż co do tej drugiej de­
peszy, nie zna jej ani też żadnej podobnej; co do 
innych dotkniętych przez p. L ayarda, dwie są mu 
znane, lecz w obecnych okolicznościach nie może 
ich udzielić Izbie i nie byłoby z korzyścią chcieć 
je  teraz ogłosić.

— Odezwa Fenistów  w im ieniu rządu narodo­
wego brzmi w edług Timesa  następnie:

„I. R. (Irlandzka rzeczpospolita) Lud irlandzki 
do św iata. Przecierpieliśm y wieki urągających o- 
braz, przymuszonej niedoli i gorzkiej nędzy. N a­
sze p raw a i swobody zdeptała nogami obca ary-

Napróżno odwoływaliśm y się do rozumu i ducha 
spraw iedliw ości w ładz panujących; na nasze naj­
łagodniejsze przedstaw ienia odpowiadano szyder­
stwem i w zgardą. Nasze odwoływania się do orę­
ża były zawsze bezskuteczne. Lecz teraz, gdy 
nam żaden zaszczytny nie pozostaje w y b ó r, znowu 
chwytam y za oręż, jako za ostatni środek nasz. 
Przygotow ani jesteśm y na w arunki tego k ro ­
k u , uw ażając ja k  mężowie za lepsze w walce 
poledz za w olność, niż dłużej pozostać w tym 
bycie zupełnej niewoli. W szyscy ludzie przyszli 
na św iat z równemi praw am i, a  gdy się zespolają 
aby się bronić naw zajem  i dzielić publiczne cięża­
ry, w ym aga sprawiedliwość, aby  takie społeczeń 
stw a państw ow e na takiej polegały podstawie, 
k tóra utrzym uje równość zam iast j ą  niszczyć.

Oświadczam y przeto , że niezdolni znosić d łu ­
żej k lątw y m onarchizm u, dążym y do utworzenia 
opartej na głosowaniu powszechnem rzeczypospo 
litej, k tóra  wszystkim  zapewnić ma rzeczyw istą 
w artość ich pracy. W posiadaniu oligarchii zosta­
jąca  obecnie ziem ia irlandzka należy do nas i mu 
si być zwróconą irlandzkiem u ludowi i wam. 0 -  
św iadczam y się również za powszechną wolno­
ścią sum ienia i za zupełnym  rozdziałem  Kościoła 
od Państw a. Powołujem y się za ja sn ą  ja k  słońce 
spraw iedliw ością spraw y naszej na najw yższy 
trybunał. H istorya dowodzi brzem ienia cierpień 
naszych; i oświadczam y wobec braci n aszych , że 
nie zam ierzam y prowadzić wojny przeciw  ludowi 
angielskiem u: wojna nasza je s t przeciw  szlache­
ckiej szarańczy, bez różnicy czy to irladzka czy 
ang ie lska , k tóra  zielone nasze niw y zniszczyła; 
przeciw szlacheckim  pijaw kom , które angielskie­
go ludu i naszą krew  w ypijają. Co się was tyczy 
wyrobnicy angielscy, pragniem y prócz waszych 
serc i w aszych rąk . Pom nijcie na głód i w yzucie 
z godności, przyw iedzione do waszych ognisk do­
mowych przez ucisk pracy . W spomnijcie na p rze­
szłość, patrzcie bystro w przyszłość i pomścijcie 
s ię , tworząc dla dzieci w aszych wolność w przy­
szłej w alce za wolność ludzką. Niniejszem o g ła ­
szam y rzeczpospolitą irladzką."

„Rząd prowizoryczny .“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 14 marca. Zwołana przez Prezydenta 

miasta straż ogniowa ochotnicza, zebrała się wczoraj 
w południe pod przewodnictwem naczelnika swego 

E m i n o w i c z a  w sali posiedzeń Rady miejskićj. 
Dr D i e t l  w krótkiej przemowie przedstawił człon­
kom straży cel zgromadzenia, a takowym jest przede 
wszystkiem potrzeba projektu uregulowania stosunku 
między strażą ogniową miejską i ochotniczą. W y­
pracowanie takiego projektu, jak  ^niemniej wypowie­
dzenie pisemne życzeń i potrzeb straży ochotniczćj 
zgromadzenie poruczyło zawiązanćj już na mocy sta 
tutów radzie, do którój wchodzą prócz naczelnika 
przełożeni pojedyńczych oddziałów straży. Na dysku- 
syę Prezydent miasta nie mógł zezwolić, bo stowa­
rzyszenie to nie ma jeszcze charakteru urzędowego, 
dopóki nie nadejdzie potwierdzenie statutów, które 
przed tygodniem przedłożono p. Namiestnikowi. N a­
stępnie p. Eminowicz prosił Prezydenta miasta o u- 
wiadomieuie tutejszej komendy wojskowćj o istnieniu 
straży ochotniczćj, aby jćj żadnych podczas pożaru 
nie stawiano przeszkód. Dr Dietl obiecał to uczynić, 

w końcu zapewnił członków straży, źe mogą zawsze 
liczyć na jego i całćj Rady miejskićj pomoc, bo całe 
miasto uznaje i umie ocenić ważność tój instytucyi, 
jak niemniśj szlachetne i beinteresowne poświęcenie 
się pojedynczych członków straży ; dla tego oświad 
cza Prezydent miasta swoją gotowość przewodniczenia 
icń naradom nad gotowemi już projektami, o których 
powyżćj wspomnieliśmy. Straż ogniowa ochotnicza ii 
czy obecnie 180 członków, a wśród nich widzieliśmy 
rozmaitego stanu i wieku ludzi; czwarty zwłaszcza 
oddział bezpieczeństwa, który ma się zajmować czu 
waniem nad mieniem osób pożarem zagrożonych, sk ła­
da się z samych prawie obywateli stanu rzemieślni­
czego. Nie potrzebujemy dodawać, że stowarzyszenie 
to żadnego za swe usługi nie żądając wynagrodzenia, 
na„nąjsiększą ze strony miasta zasługuje opiekę.

— * Obraz p. Jana Matejki znany pod nazwą 
przepowiednia X . Skargi, zyskał krytyki Francuzów; 
ecenzenci zaś niemieccy milczeli o nim, zapewne dla 

tego, że go nie widzieli. Utwór drugi: Protestacya  
Rejtana  oglądany w Wiedniu, wywołał zdziwienie, że 

ę w Krakowie taki mistrz pędzla mógł wychować. 
2tąd poszły pytania tyczące się narodowości p. Ma­
tejki, i usiłowanie wykrycia niemieckiego malarza, 
Itóry  był nauczycielem tyle cenionego artysty. Dla 
(Jostarczenia więc materyału, podajemy następne daty 

życia owego wychowańca szkoły sztuk pięknych 
krakowskićj.

Jap Matejko urodził się w Krakowie d. 30 lipca 1838 r. 
rodziców Karoliny i Franciszka. Ojciec jego miał 

dom i był nauczycielem muzyki w mieście naszem. 
Od r. 1852 aż do r. 1857 kształcił się p. Matejko 
w Krakowie w szkole sztuk pięknych pod kierun­
kiem najpierw profesora Wojciecha Stattlera, a na­
stępnie Władysława Łuszczkiewicza, Do tych czasów 
należą obrazy jego: Starow olski przy  grobowcu króla 
Łokietka  i Zygmunt S ta ry  nadający szlachectwo 
profesorom Akadem ii krakowskiej. W r. 1857 wy­
jechał p. Matejko jako stypendysta szkoły krakow­
skićj do Monachium, gdzie b a w i ł  m i e s i ę c y  d z i e -  

i ęć. Choroba i konieczność stawienia się do poboru 
wojskowego, nakazały mu tak rychły powrót do do­
mu. W Monachium malował obraz Otrucie Bony. 
Tajnta szkoła dała mu medal akademicki. W r. 1860 
udał się Matejko do Wiednia, gdzie p r z e z  o ś m  ty-  

o d n i  (od 15 maja do 15 lipca), przebywał w tak 
waućj Meisterschule, a odjechał urażony zarzutami 

nauczyciela, które mu się niesprawiedliwemi i niestó- 
sowpemi wydały. Trudne zresztą, a prawie niepodo­
bne1 było dla p. Matejki korzystanie z ustnych uwag 
mistrzów zagranicznych, jak  skoro zupełnie nie umie 
po fciemiecku, ani nie zna żadnego innego języka 
prócz polskiego. Obecnie, gdy odwoził do Wiednia 
swój obraz na wystawę paryską przeznaczony, miał 
z sobą tłumacza.

Dalsze utwory p. J. Matejki znane z wystawy k ra­
kowskiej i warszawskiej, oraz z licznych ich repro- 
dukcyj w fotografiach i drzeworytach, są : Ja n  Ka 
zimierz na Bielanach , Śm ierć Wapowskiego, Jan  
Kochanowski przy  zwłokach Urszulki, Stańczyk, 
portret D ra Dietla, wreszcie Skarga , W it Stwosz i 
R ejtan  — wszystkie te obrazy w Krakowie malowa-

krak., które mu w r. 1864 swój dyplom dało, wtedy 
gdy otrzymał złoty medal z wystawy paryskiej za 
Przepowiednię Skargi. Jeździ p. Matejko często po 
kraju w celu studyowauia zabytków przeszłości, z cze­
go robi mnóstwo rysunków do warszawskich czasopism 
illustrowanych. W r. 1860 wydał w autograficzuych 
tablicach wzory ubiorów używanych w Polsce; wre­
szcie obecnie studyuje pomniki krakowskie i pieczęcie 
polskie, wskrzeszając, odtwarzając z nich, co najcelniej­
sze nasze historyczne postacie. Wizerunek p. Matejki 
wykonany w drzeworycie z wybornej fotografii, ogło 
sił 2'yg. illustr. warsz. w Nrze 325. W r. 1865 od 
był nasz artysta podróż do Paryża wraz z małżonką 
swoją Teodorą z Giebułtowskich, zaślubioną w roku 
1864. Przesyłając obrazy na wystawy zagraniczne, 
wyznaje się zwykle sąrn uczniem szkoły sztuk pię 
knych krakowskich.

— * Doniesienie nasze o wystawionym przed kilką 
dniami w księgarni p. Baumgardtena rysunku jeome 
trycznym ołtarza rzeźbionego z kościoła Ś. Floryana. 
wykonanym przez p. A. J. Dudraka, dopełniamy kilku 
następnemi szczegółami. Ołtarz ów zestawiono ze skrzy 
deł bocznych wiszących od dawna na filarach w ko 
ściele Ś. Floryana na Kleparzu, z których jedną rzeż 
bę podano w litografii przy 6tym poszycie Siaroży  
iności i  pomników Krakowa  w r. 1847 wydawa 
nych— wreszcie do uzupełnienia utyto baldaszku czyli 
podniebia zawieszonego luźno nad boczuemi drzwiami 
tegoż kościoła, oraz włączono środkową część znale 
zioną w jednćj z kaplic klasztoru XX. Franciszkanów 
krakowskich. Rzeźby te zestawił i architektonicznym 
ornamentem połączył budowniczy Dr T. Żebrawski; 
je  zaś restaurował p. Józef Brzostowski. Na desce sta 
nowihcćj tło owych obrazów był napisany rok 1518 
Niekiórzy mniemają, że ołtarz ów wyszedł z ręk 
Stwofeza. A. Essenwein w dziele „Die mittelalterli 
chenlKunstdenkmale der S tad t K rakauu (str. 122) 
bada szczegółowo ten zabytek i jego zestawienie; zas
0 restauracyi mówiono w felietonie Czasu (z r. 1861 
Nr lp4 ). Ambroży Grabowski w 5tem wydaniu swo 
jego O pisu Krakowa  ogłosił rachunek kosztów tćj 
odnowy, przywodząc: iż za robotę rzeźbiarską zapła 
cił (restaurujący ów ołtarz z własnych funduszów) 
X. ką(n. kat. Karol Teliga 5,600 złp., za złoto malarskie 
2,22/0 złp., za inne potrzeby 2,180 złp., za malowa 
nie kaplicy, w którćj jest ta rzeźba 2,660 złp., za 
robotę murarską 645 złp., za balustradę 412 złp. 
razem 13,717 złp.

-i- P. Napoleon Raciborski, kurator fundacyi Pio 
tra Więcławskiego, nadał stypendyum roczne 150 złr. 
Juliuszowi Szumlańskiemu, uczniowi wydziału prawne 
go w Uniwersytecie lwowskim.

— W Lima zdarzył się taki wypadek, że podczas 
przedstawienia teatralnego zjawił się kot na scenie 
między aktorami. Służba uganiała się za nim i za 
pędziła go za kulisy, a stamtąd kot spłoszony rzucił 
się we drzwi garderoby, które w tój chwili otwierała 
mająca wyjść na scenę panna Delancourt. Kot zlę 
kniońy skoczył obok nićj, a że ta właśnie wystawiła 
rękę, aby go od siebie odrzucić, kot ugryzł ją  w rękę 
Artystka nie zważając na lekkie ukąszenie, odegrała 
rolę swoją. Nazajutrz w połowie przedstawienia za 
częła się mienić, jąkać się, drżeć na całem ciele, usu­
wać się od tych, którzy się do nićj zbliżali, aż wre 
szcie zawołała: uciekajcie, bo was pokąsam! Publiczność
1 artyści przejęci zostali strachem. We dwa dni po­
tem artystka umarła w strasznych cierpieniach na wście 
kliznę.

— Dnia 13go marca chmury przeciągały, wieczo­
rem ustąpiły z horyzontu zupełnie. Termometr prze- 
przeszedł od — 8 U.2 do — 4°.6 Wiatr północny słaby. 
Barometr doszedł do lOój godziny wieczór do 330‘-‘,82, 
a dnia 14go marca o godzinie 6tej rano wskazywał 
już tylko 329“‘,88 zimna w tym czasie było —  10”.4 
Reaumura.

~  VV piątek dnia 15go marca, Śtój Izabelli kró- 
lowćj i StejLeontyny panny.

stokracya, która obchodząc się z nami, ja k  z nie ne. Do uzupełnienia pojęcia o pracowitości naszego 
przyjaciółmi, nasze k raje  grabieżą zagarnęła i z na- malarza, dodamy: iż uczestniczy gorliwie w zajęciach 
szej nieszczęśliwej ojczyzny wszystkie m ateryal- Oddziału Archeologii i sztuk pięknych Tow. nauk.

Sprawy Sądowe.

K r a k ó w  dnia 10 marca.
P r e z y d u j ą c y :  Schnitzel; \  s ę d z i ó w  i e:  Dr

Rotschek, Fijałkiewicz, Dr Majewski, Kącki; 
p r o t o k o l i s t a :  Wodecki; Z. p r o k u r a t o r a :  
Danecki; o b r o ń c a :  Dr Zuker.

(C iąg  dal szy) .

(Dowód podpalenia z  zbiegu, okoliczności). Poda 
wszy wczoraj przebieg całej rozprawy, pospieszamy 
dziś z wnioskami prokuratoryi i obrony.

Pierwszy zabiera głos zastępca prokuratora Dane­
cki i wnosi, aby Sąd skazał Jana Biegonia za zbro 
dnię podpalenia na 10 lat ciężkiego więzienia, zaś 
żonę jego Katarzynę B. za zbrodnię oszustwa przez 
fałszywe zeznanie przed Sądem na 6 tygodni więzie­
nia, uzupełnionego jednorazowym w tygodniu postem, 
a to z następujących powodów, które tu w streszcze­
niu podajemy:

Że ogień u Józefa i Franciszka Biegoniów w nocy 
z d. 24 na 25 stycznia 1866 złośliwie podłożonym 
został, najmniejszej nie ulega wątpliwości, jeżeli się 
zauważy, że szopa, w której ogień powstał, wraz z 
stodołą znajduje się w oddaleniu od zabudowań mie­
szkalnych, że koło stodoły żadna prawie nie prowa­
dzi droga, wreszcie że ogień powstał już o późnej 
godzinie, bo o drugiej po północy, kiedy wszyscy do­
mownicy już spali; przedmiotowa istota czynu zbro­
dni podpalenia jest więc udowodnioną, zwłaszcza, że 
śledztwo żadnej nie wykryło okoliczności, z którejby 
o nieostrożnośoi, jako przyczynie ognia, można było 
wnosić.

Dowód winy przeciwko wypierającemu się Janowi 
Biegoniowi, można przeprowadzić z zbiegu poszlaków 
prawnych. Przedewszystkiem przemawia przeciwko 
niemu przyznanie się zasadowe, stwierdzone zaprzy- 
siężonemi zeznaniami licznych świadków, złożone dwu­
krotnie wgminie i w urzędzie powiatowym wMilów 
ce, który to poszlak tutaj tern bardziej zachodzi, ile 
że jego tłomaczenie się, jakoby tylko z litości wyna­
grodzić szkodę obiecywał, wprost fałszywem się oka­
zało. Obwiniony znajdował się prócz tego na miejscu 
czynu, co jest udowodnionem przez zeznanie Reginy 
Biegoniowej i Katarzyny B., z których pierwsza wi­
działa Jana Biegonia uchodzącego tuż po wybuchu 
ognia w kierunku palącej się stodoły, druga zaś po­
świadczyła, że obwiniony szedł przed ogniem w kie­
runku ku stodole, która w pięć minut po jego odej­
ściu już stała w płomieniach. Trzecim poszlakiem 
prawnym jest fałszywe tłomaczenie się, albowiem twier 
dzić szkodę, że na wezwanie Wiktoryi Biegoniowej 
poszedł rzeczy ratować, jest fałszywem, jeżeli się za­
uważy, że Wiktorya Biegoniowa dopiero od Reginy 
Biegoniowej dowiedziała się o ogniu, a ta Jana B. pier­
wej niż Wiktoryą B. widziała, zresztą wcale skrzynki 
jej nie wynosił.

Nakoniec w danym wypadku tak ścisły zachodzi 
związek między czynem a osobą Jana Biegonia, że o 
winie jego wątpić nie można.

Mógłby wprawdzie ktoś zarzucić, że nie miał przy­
czyny do tak wielkiej zbrodni, i że tym ogniem i ob- 
żałowany mógł być zagrożonym, ale i te wątpliwości 
upadają, jeżeli się zauważy, że Marcin i Wincenty 
Piegoniowie, z którymi się kłócił, mieszkali u poszko 
dowanych, i że Jan B>egoń w pierwszem uniesieniu, 
zagrzany wódką możefcnych nie mógł obliczyć na 
stępstw.

Ze względu na okoliczności łagodzące, że nie był 
dotąd karanym, że się znajdował w stanie uniesienia 
z powodu doznanego w karczmie podpalenia, że prze 
szło rok siedział w areszcie śledczym i przy braku 
okoliczności obciążających z. prokuratora wnosi karę 
10 lat ciężkiego więzienia.

Udowodniwszy następnie winę Katarzyny Biegonio 
wej, żony oskarżonego, wnosi z. prokuratora ze wzglę 
du na jej dotąd nienaganne życie, na naturalną chęć 
ratowania męża i na niewinną rodzinę — karę sze 
ściotygodniowego więzienia za zbrodnię oszustwa.

Jutro podamy obronę i wyrok.

( Dokończenie nastąpi).
•m m m m .

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne,

P a r y ż  12 m arca po południu. Na giełdzie k rą  
ży wieść, że H olandya zam ierza sprzedać Luxem 
burg Francyi.

P a r y ż  13 m arca. Monitor p isze : Cesarzewicz 
który w skutku obrażenia nogi przed kilkom a 
dniami (spadł bowiem z konia i potłukł się. Red.) 
był chory, znacznie ma się lepiej. Spodziew ają 
się , że w krótce będzie mógł wrócić do zwykłych 
zajęć. Senat uchwalił zmianę art. 26 konstytucyi.

K o p e n h a g a  l2 g o  m arca. Królowa angielska 
napisała do tutejszego dw oru, donosząc, że księ 
zna W alii pragnie widzieć rodziców swoich, wsze 
lako nie z powodu choroby sw ojej, gdyż stan  jej 
jest zaspakajający. Cierpi ona tylko na mocny 
reumatyzm. (Donoszono wczoraj z L ondynu , że 
księżna znajduje się w stanie niebezpieczeństwa 
Red.)

K o p e n h a g a  12 m arca. Ju tro  przedłożony bę­
dzie Izbie wyższej projekt ustaw y tyczący się ob­
jęcia rejencyi przez królew icza podczas wyjazdu 
króla do Anglii.

B u k a r e s t  12 marca. Stronnictw a Izby pra 
wicy i środka objaw iły stanow czą niechęć przeciw 
m inisterstwu złożonemu z różnych odcieni. Z tego 
powodu książę nie potw ierdził listy ministrów.

W i e d e ń  13 m arca.

-r.
w

j  . .  tu wiele o uzbrojeniach, do któ
r /c h  rząd  austryacki w idział się zniewolonym 
skutek w ypadków  w Serbii. Na giełdzie mówiono 
nąwet wczoraj, że m inisterstw o wojny powołuje 
urlopników. T ak  daleko atoli jeszcze spraw a me 
postąp iła ; ale ja k  słyszę, zajęto się już pracam i 
k incelary jnem i niezbędnemi do wszelkich uzbro­
jeni, a  dyslokacya silnego korpusu obserwacyjuego 
ną granicy tureckićj „ua papierze" już jest goto­
wą. M ają już być naw et nominowani wyżsi ofi­
cerowie, którzy obejm ą dowództwo na przypadek, 
gdyby do rozłożenia nad granicą turecką korpusu 
istotnie przyszło. Rząd musi postępować z nadzw y­
czajną ostrożuością, bo sp raw a wschodnia plącze 
się z kom plikacyam i w ęgiersko-chorw ackiem i.

W iadomości z Pesztu zapew niają, iż koronacya 
JpM ości na króla W ęgier nastąpi w ostatuim  ty- 
•mduiu m aja. Zdaje się więc, że bytność N. Pana 

Peszcie przyspieszy tak  pożądany dla W ęgrów 
rm in koronacyi.
Br. Beust i br. W illerstoff w tym tygodniu je ­

szcze podążają ua dwór cesarski do Budy.
Kwesty a w schodnia w głąb  usunęła w tej chwili 

wewnętrzne spraw y monarchii. Korespondent nasz 
liście powyżej zam ieszczonym  redukuje do 

znacznie dalekich przygotow ań dotychczasowe 
kroki m inisterstw a wojny wyw ołane zagrażającą 
burzą od W schodu; ale opinia stolicy popuściła 
folgę swej wyobrażui i zaniepokoiła się już srodze. 
Na giełdzie w szystkie pap iery  publiczne spadły.

D la Chorwacyi rząd pom ianował kom isarzy kró­
lewskich m ających się zająć w ykonaniem  ustawy
0 uzupełnieniu arm ii.

Ministrowie w ęgierscy spraw  wewnętrznych i
skarbu w rozporządzeniu, które ogłasza urzędowy 
B uda-P esti Kózlóny  polecają urzędnikom , aby 
zwrócili uwagę ludności, iżby „z pod ttków puu- 
itualnie i dobrowolnie się uiszczono, a przez to z pa- 
tryotyczną gotowością poparto rząd  w truduem 
zadaniu przywrócenia konstytucyi w pełnej osno­
wie.*

W ystąpienie deputow anego hanow erskiego a 
niegdyś m inistra M ttnchhausena w parlam encie 
północno-niemieckim dnia 11 b. m. przeciw rzą ­
dowi pruskiem u, w którem  obwinia ten ostatni o 
zgwałcenie kapitulacyi pod Langensalza i o prze­
śladow anie królowej hanow erskiej (jak  wiadomo, 
polieya otw ierała listy kró la  do niej pisane), za 
paliło guiewem Gazetę K rzyżo w ą , k tóra dawniej 
wielbicielką by ła  p. Mttnchhausena. W zywa ona 
więc rząd prnski, aby  wstrzym ane przeciw H ano­
werowi środki przym usowe podjął na nowo, sko­
ro nie m asz nadziei kompromisu na podstawie 
taktycznej. A rtykuł Gazety Krzyżowej służy na to, 
aby z góry uspraw iedliw ić czyny rządu pruskiego 
w Hanowerze.

W parlam encie nanajutrz, l2go , pierw szy m ó­
wca w rozpraw ach o konstytucyi zw iązkow ej, 
Michaelis, redaktor berlińskiej National Ztg, stanął 
przeciw p. MUnchhausenowi; z czego w ynika, że 
między jego dziennikiem  a Gazetą Krzyżową  nie 
ma różnicy, gdy  idzie o zabory. Narodowcy i 
krzyżacy jednakow o się zapatru ją  w kw estyi za ­
borów. Michaelis pow iada, że rząd powinien był 
z góry  w ystąpić energicznie w H anow erze, aby 
dowieść, że co Prusy zabrały , tego nie popuszczą,
1 że powrót króla Jerzego należy do złudzeń. Co 
do konstytucyi, mówca widzi w projekcie ucią 
żliwość poboru w ojskowego 1%  ludności, ale po- 
ityczne położenie w ym aga tego.

Następnie zabrał głos znany ekonom ista Schul­
ze z D elitsch i powiada, że kom prom isa nie zawie- 
ra ją  się przez uległość, jak  chce Michaelis, ale 
irzez obstaw anie przy swojem. Hr. B ism ark mógł­
by sobie pozyskać wieniec obywatelski, jakiego 
żaden śm iertelnik dotąd nie otrzym ał, ale nigdy 
go nie dostanie, jeżeli chce go sobie zdobyć ko­
sztem konstytucyi. Dep. Zehmen, wysłużony sa­
ski radzca rządow y, broni deputow anych saskich 
przeciw  zarzutowi partykularyzm u, i dowodzi do-

brćj w J i  w przyjęeiu jedności niemieckićj. Malin- 
krodt mówi przeciw projektowi i w ym aw ia P ru ­
som, że w yw ołały wojnę dom ow ą; hr. B ism ark 
odpiera te zarzuty. Schleiden również przeciw pro ­
jektow i w ystępuje i dowodzi, że rząd pruski zgw ał­
cił zasadę monarchiczną. K om isarz rządow y Sa- 
vigny odpiera te zarzuty. Bennigsen, prezes sto­
warzyszenia narodowego, spodziew a się rychłego 
porozumienia zwaśnionych na podstaw ie wspólućj 
konstytucyi. Stanowczo ośw iadcza się przeciw  pro­
jektow i W igard i pod żadnym  w arunkiem  nie zgo­
dzi się na niego. G ebert mimo niejednych uste­
rek projektu, obstaje za takowym. H eubner mówi 
przeciw projektowi, albowiem  nie należy dla utw o­
rzenia zw iązku państw  pozbywać się praw  ludu. 
Galen dom aga się spiesznego przyjęcia projektu. 
D alsze obrady m iały dziś się o dbyw ać; dotych­
czas są one dopiero ogółow e; gdy przyjdzie do 
szczegółów, wtedy większe w ykażą się jeszcze 
uiezgoduości zdań. D la tego rząd  pragnął z począt­
ku, aby Izba zechciała przyjąć projekt ryczałtowo, 
i daw ał to do zrozum ienia ubocznie. O ile z do­
tychczasowych rozpraw  wnosić można, nie ma n a ­
dziei, aby  rząd  um knął szczegółowego rozbioru 
projektu.

Dziś w Ciele praw odaw czem  francuskiem  m iała 
przyjść na stół in terpelacya T hiersa względem 
spraw  zagranicznych. W Paryżu obiegała pogło­
ska, że d. 16go b. m. z okazyi urodzin Cesarze- 
wicza m a być w ydaną am nestya w spraw ach dru­
kowych, albowiem ze zm ianą ustaw y drukowej, 
zm ienia się pod wielu względami następstw o wy­
roków zapadłych na podstaw ie dawnej ustawy. 
Emil G irardiu był sądzony podług nowej ustawy.

Dotychczasowe wybory do parlam eutu wło­
skiego da ją  rządow i mocniejszą większość aniżeli 
ją  naw et m iał hr. Cavour.

Wiadomości z Dublina dochodzące do l ig o  
b. ni. mówią o w y s ła n u  sześciu kolum n rucho­
mych, które z kom isarzem  rządowym  na czele 
przebiegać będą h rabstw a Irlandyi, powstaniem  
Fenistów  nawiedzone. Kolumny te wysłano z Wa- 
therford, T ipperary , Cork, Thurles, Clare i Carlow. 
Według oświadczenia W alpola w Izbie niższej 
dn;a l ig o  b. m. rząd nie ogłosi w Irlandyi stanu 
oblężenia, a Feniści będą sądzeni przed zwykłe- 
mi trybunałam i. Mylną przeto była depesza do­
nosząca o wyznaczeniu osobnych komisyj sądo­
wych; gdy tym czasem  była mowa w parlam encie 
jedynie o kom isarzach rządowych. —

Donoszą nam  właśnie o spodziewanem  ry ch ło 1: 
przybyciu znacznych w ojsk rosyjskich do K róle-i 
stw a Eolskiego.

Zdaje się, że P o rta  uległa parciu zarówno z P a ­
ryża i Petersburga ja k  z W iednia, przystając na 
odwołanie wojska swego z Serbii, ale gabinet lon 
dyński miał się od tej spraw y uchylić. N . f r .  Pr. 
mniema, że m ocarstw a zgodziły Bię ostatniej chwili 
ua poręczenie Sułtanow i, iż Serbia nie w yłam ie 
się z obowiązków w asala tureckiego, i że zastą­
pią tym sposobem rękojm ię m ateryaluą rękojm ią 
moralną. Książę Michał odm aw ia jednak  przy­
stać na podpisanie zobow iązania, i dom aga się 
bezwarunkowego odw ołania w ojska tureckiego.

S tara  Presse pow iada rów nież, że A nglia nie 
przystała na propozycyę przyłączenia do Grecyi 
części Epiru i T esalii, co zresztą wuosić można 
z powołanego dziś przez nas oświadczenia lorda 
Derby w Izbie wyższej (p. Anglię). W Wiedniu 
m ylna krąży ła  wieść giełdow a o pow ołaniu urlo- 
puików. W prawdzie na granicy  bośniacko - serb­
skiej przedsięwzięto kroki ostrożności, a gdyby 
tego konieczna w ypadła po trzeba , dalsze kroki 
byłyby uieum knionem i, lecz nie dla niesienia 
pomocy Porcie, raczej dia zapobieżenia w ypad­
kom mogącym stać się zgubnemi dla Austryi, a  
między innemi ze względu na utworzenie c a r­
stw a serbskiego. Rząd usiłuje przeszkodzić w szel­
kiemu naruszeniu pokoju i spodziewać się mo­
żna, że mu się to powiedzie.

Indep. belge donosi z Paryża, że nie masz zgody 
między m ocarstwam i co do kw estyi wschodniej. 
Anglia staw ia opór i jej poseł w Stam bule o trzy­
mał w tym duchu polecenia.

W Wiedniu otrzym ano doniesienie o wyznacze­
niu przez Portę komisyi celem w spierania Kau- 
dyotów poszkodowanych w powstaniu. Komisya 
ta ma się udać na wyspę i powieść z sobą ży ­
wność, odzież, pieniądze, lekarzy i lekarstw a.

W iadomość o przym ierzu serbsko - czarnogór- 
skiem, o którem  nam  parę  razy pisano z W iednia, 
znajduje się również w lipskiej D . allg. Ztg. P rzy­
mierze to pod auspieyam i R o sji zaw arte ma się 
rozciągać i do Rumunii i obejmować przedew szy­
stkiem ujednostajnienie urządzeń wojskowych, tak , 
aby w danym razie w ojska lenników Porty mo­
gły utworzyć jedną armię. Jeden  z jenerałów  ro­
syjskich w Belgradzie m ieszkających ma być głó­
wnym kierow nikiem  tych urządzeń.

Bióro H avasa otrzym ało depeszę z K andyi 
9go b. m. donoszącą o nowem zwycięstwie p o ­

wstańców.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“.
P a r y ż  14 m arca. Wczoraj przedłożone zosta- 

y ciału praw odaw czem u projekta do ustaw y d ru ­
kowej i ustaw y o stow arzyszeniach. Osnowa ich 
podobną jest do tej ja k ą  dzienniki głosiły. P icard 
wniósł m terpelacyą względem zm iany 26 arty k u ­
łu konstytucyi.

B u k a r e s t  14 m arca. Ministeryum K retsulesko 
z w yjątkiem  m inistra ośw iecenia Rosettego przy- 
jętem  zostało przez księcia i wczoraj złożyło przy­
sięgę, a  zarazem  przedstaw iło się senatowi. Skład  
jego je s t następu jący : Konstanty K retsulesko, p re ­
zes rady  m inistrów i m inister sprawiedliwości; 
Jan  Bratiano, m inister spraw  wewnętrznych; D y­
mitr B ratiano, robót publicznych, a tymczasowo 
oświecenia; Golesko, spraw  zagranicznych; Vatse- 
sko, skarbu; Ghergel wojny.

N o  w y  J o r k  13 marca. Doniesienie o wzięciu 
m iasta Mexyku przez repuklikanów  je s t nieuzasa­
dnione. C esarscy pod wodzą M aksym iliana I  zbli­
żają się do armii republikańskiej. Bitwa zdaje się 
być nieuniknioną.

Kursa. W i e d e ń 14 m arca godzina 2 po połnd. 
Metaliki 59-25. — Pożyczka narodow a 69-50 — 
Losy z roku 1860 84-70. —- Akcye banku 722.-— 
Akcye kred. 179-60. — Londyn 129-50. — .Sretiru 
126-75— D ukat 6-11.

I a r y ż  14 m arce wieczór. Renta w końcu 69-80.
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4 CZAS z Piątku 15 Marca 1867.

t
(383)

W e Środę dnia 20go Marca 1867 r. 
o godzinie lOej rano

odprawi się
W KOŚCIELE 0 0 . BERNADYNÓW

Nabożeństwo żałobne,
za duszę ś. p.

ANTONINY ŁOZIŃSKIEJ
w Wieliczce dnia 19 Lutego 1867 
zmarłej, na które zaprasza się po­
zostałą familią, znajomych, i poboż 

ną Publiczność.

f
(383-1-2)

We Czwartek dnia 21go Marca 1867 
o godzinie lOej rano

odprawi sie
KOŚCIELE 0 0 .  BERNARDYNÓW 

Nabożeństwo żałobne, 
za duszę, ś p. 

KRYSTYNY z Hr. ANKWICZÓW, 
Hr. Żeleńskiej,

która dnia 18go Stycznia 1887 w Wiedniu 
zaopatrzona śś. Sakramentami w Bogu za­
snęła, na które zaprasza się pozostałą fa­

milią znajomych i pobożną' Publiczność.

W wigilią, Sgo Józefa,
IStf o M arca

o godzinie H e j,
W K O Ś C I E L E  ŚW.  P I O T R A  

na intencyę

ZAKŁADU S. JÓZEFA
dla osieroconych chłopców w Kra­

kowie, 
odprawi się

M S Z A  Ś W I Ę T A ,
podczas której będą śpiewy amator­

skie z kwestą. (379-2-3)

i (370-3)

Dnia 16go Marca r. b. odprawiać się 
będzie

W KOŚCIELE ŚW. ANNY
o godzinie 9 rano doroczne

Nabożeństwo żałobne,
za duszę ś. p.

STANISŁAWA BOGUŃSKIEGO
na które Arcybractwo Miłosierdzia i Banku 
Pobożnego, dopełniając woli swego Zapi- 
sodawcy, i pozostała po tymże Wdowa, 
niniejszem zapraszają Krewnych, Przyja­
ciół zmarłego i prawowiernych Katolików.

a d m i n i s t r a c y a  
Przegląda Polskiego
ma zaszczyt przypomnieć Szanownej Pu­
bliczności, iż abonament na IV kwartał 
rzeczonego pisma rozpoczyna się

z dniem Igo kwietnia 1867 r.
i wynosi 3 złr.

Uprasza się o wczesne nadesłanie przed­
płaty. Dawniejsi Panowie Prenumeratoro- 
wie, którzy na ubiegłe kwartały należyto- 
tości dotąd jeszcze nie uiścili, raczą tako­
wą jak najprędzej uskutecznić.

Prenumerować można w Krakowie w 
biórze Redakcyi przy ulicy Gołębiej N. 173 
i w księgarni Wgo Czecha; we Lwowie 
u Wgo Kochańskiego, plac Maryacki; w Po­
znaniu w księgarni Wgo Merbacha; w Wie­
dniu w księgarni Heff- Kotula; w Paryżu 
Librairie de Luxemborg, rue Tournon 16.

Na liczne zapytania z prowincyi, czy jest 
jeszcze do nabycia kompletny zbiór 

Przeglądu Polskiego  
z ubiegłego półrocza, oznajmiamy, iż ze­
szyty z Lipca, Października i Listopada, 
zupełnie są wyczerpnięte. (446-1-4T)

Licytacya w Rzeszowie.
nia 1 kwietnia 1867 r. w Restauracyi 
orwata sprzedane będą na drodze do- 
■owolnej następujące przedmioty, jakoto: 
jrcelana, bielizna stołowa, naczynia ku- 
lenne miedziane i mosiężne, łyżki sre- 
rne duże i małe, słowem całe urządze- 
e restauracyi na 150 do 200 osób, oraz 
rzyrządy do cukiern i; prócz tego inne 
;eczy, jako to: całkiem kryty nowy wó 
ek, kosztowne szale, meble i inne sprzęty. 
Również jest do wynajęcia ta Restaura- 

ra składająca się z 4 pokoi, kuchni, śpi- 
irn i, piwnicy, stajni na 16 koni, wozo- 
ni wraz z ogrodem i kręgielnią krytą; 
ta jeszcze przed jarm arkiem  na Śty 

Wojciech w używanie oddaną być może. 
Rzeszów. (380-1-3)

pierwszej i

Najtańsza bielizna w świecie/
Zniżenie wszelkich cen

największej fabryki bielizny płóciennej Ludwika Modern 
w Wiedniu, Tuchlauben N. 11.

Dla m ężczyzn, kobiet i dzieci po niesłychanie niskiej wyprzedażnej cenie- 
Zaręcza się za prawdziwość, dobrą robotę, odpowiedni krój, pomimo tak zniżo­
nych cen, które każdego nie tylko zadziwić ale po zrobieniu najmniejszego 
sprawuuku do dalszego zakupna koniecznie zachęcić muszą. Zamówienia roz­
syłane będą we wszystkie strony, odpowiednio do wszelkich żądań. Koszule, 
które niedobrze leżą lub nie są odpowiednie żądaniom, mogą być natychmiast

zwrócone. ____
C ennik  b ie lizn y  w  k a żd ej w le lk oścI.^ W f

Geny stułę nawet dla odsprzedających i kupujących nieodmienne.
Gotowe koszule męzkie, najlep. robota ręczna.

zamiast tylko
Białe płócienne koszule . . . zlr. 2-50 2.80
Wybór: gatunek koszul z zakład: 4.50 
Wybór: Irlaadz. lub Hamb. koszule 6 — 
Wybór: Hollend. płócienne koszule 6 50 
Wybór: Knuib. ręcz. tkania koszule 7.80 
Najwyb: Rum. koszu, najpięk.rob. ręcz. 10 
Z najwybor: belgij. płótno-batystu. 12

1.30
2.80 
3.
3.50 
4 50
5.50

Białe i kolorowe koszule z Schirtingu.
zamiast tylko

Koszule męzkie z białego Schirtingu 3.— 1.80
Z najwybor. francusk. Schirtingu 4.25 2.80 
Koszule kolor, w najnowsze desenie 2.5C 1.80
Wykwintne koszule kolor, z Schirt. 4.50 2.50 
Prawdziwe franc, koszu. kol. batyst. 6.50 3.50 
Najnow. białe koszu, balowe najdelik. 6.50 3.50

Płótna, Chustki do nosa, Bielizna stołowa.
zamiast tylko

Najwybor. Irland. lub Rumb. 50 łok. 60 złr. 24 
Najdel. płócien, weby batyst 50 łok. 80 „ 45 
Dobre płócienne chustki do nosa '/, tuzina 

złr. 1,1.50, l.fcO do 2 złr.
Wyborowe chuski do nosa płócienne batysto­

we */2 tnzina 2 złr do 2 50.
Wykwintne krawatki mezkie. '/» tuzina 1.50, 

1.80 do 2 złr.

Gotowe koszule damskie, najpięk. robota 
ręczna i haftowana.

zamiast tylko
Płócienne koszule damskie . złr. 3 .— 1.90
Wybór, koszule szwajc. z zakładka. 5. - 2.80
Z wybornego p łó t n a .....................5.— 2.80
Koszule modne najwyb. płót. i hafty 6.50 3.80 
Nowe kroje w serduszka haftowane 6.50 3.50 
Eugenia nowy krój, haftowane . 7.— 3.50 
Maria-Antoinette koszule gorsetowe 6.50 4.50 
Wiktoria haftów.z prawdziw. Valen. 16.— 7.—
Majtki damskie z wybór. Schirtin. 4 .— 2.— 
Majtki damskie haftów, płócienne 6.— 2.80  
Nocne gorsety dams, z ang. Szirlin. 5.50 2.80 
Gorsety z najwybor. bat. per. eleg. 6.50 3.50 
Wytworne gorsety bogato haftowa. 12.— 5.50
Gorsety z francuskiemi wkładka­

mi z najwyborniejszego batystu 15.— 7.50
Najwyb. gorsety z praw Valencienne 20 złr. 10 
Koszule uocnc damskie z długiemi rękawami 

złr. 3.50, 4.50, do 6.50.
Damskie koszulki do czesania z najwyb. !ba- 

tyst-perkalu, wyk win. kroju złr. 5,5,50, do 6.50.

Męzkie gacie płócienne
złr. 1.50, 1.80, wyborne rumburg. 2 do 2.20.

Zamówienia z prowincyi za pobraniem należytości. Przy zamówieniach koszul uprasza się 
________ o danie miary szyi._________ ________________________

An das Central - Depot der ersłen Leinwasche - Niederlage des 
Louis Modern, Wien, Stadt. Tuchlauben N. 11. (455-2-T.)Adres

■ikonom
chu gospodarskim wyćwiczony, życzy 
3 znaleźć miejsce przy jakiem mniej- 
i ]ub większem gospodarstwie.

Łaskawe listy pod literą Cr. S .  
i restante Sędziszów. (381-1-3)

\ ie  opuszczać sposobności
i podać rękę szczęściu! 

l p P ^ 2 0 0 , 0 0 0  K i r
4 0 , 0 0 0  zlr.,  ̂ razy po 2 0 , 0 0 0  złr., 2 razy po 

5 , 0 0 0  i 1 , 0 0 0  złr. mniejszych wygran,
w yciągnię te  będą już

w Poniedziałek Igo Kwietnia
w Wiedniu na ciągnieniu

LOSÓW KREDYTOW YCH.
Numera z następujących S ery j:

2020, 2140, 2240, 2555. 1175, 1782, 3978,
ofiaruje za opłaconem nadesłaniem kwoty 4 złr. za 1 sztukę

promesy wraz ze stęplem.
Zamówienia za pobraniem C c l-Ł c j  należytości pocztą nie będą u- 

względnione. Na żądanie otrzymuje się urzędowy wykaz wygran i wygrane pie­
niądze natychmiast odesfanemi będą. W  razie, gdyby która z przytoczonych seryj 
nie była już do wzięcia, będzie inszą zastąpioną.

J j j^ N a jw y ż s z e  zaliczki na papiery wartościowe pod najdogodniejszemi i 
najkorzystniejszemi warunkami.

| j ^ F “Zakupno i Sprzedaż papierów rządowych każdego rodzaju szybko, 
sumiennie i tanio załatwia.

C448-5-13) M a s a a U  C o h e n ,
Bankier w W i e d n i u  Karntnerstrasse N. 8.

Najdoskonalsze i zupełnie nowo ułożone
L A MP Y  L I G R O I N O W E

(as za m k n ięc iem  b ezp iecz eń stw a )
i p g r  palące się ze szkłem cylindrowym lub bez tegoż, 

są wyłącznie do nabycia u podpisanego właściciela
pierwszej Wiedeńskiej fabryki lamp Ligroinowych

z zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu wyrobowi
y f . i o 0/. «Kzczę<IiioKci.~!3Hf

Przez tę najnowszą ulepszoną konstrukcyę osiągnie się 
przez 7 godzin za  2  centy siłę światła dwóch najlepszych świec.

Kształty lamp Ligroinowych są w wielkim wyborze we wszystkich 
gatunkach lamp gospodarskich, ściennych, wiszących z daszkami, la­
tarń powozowych, praktycznych ogniczek, lamp stołowych, od naj­

bardziej prostych do najwykwintniejszej formy itp. 
o d  n a j t a ń s z y c h  c e n  p o c z ą w s z y  d o  3  z ł r .  z a  s z t u k ę .
DMT-Tylko za lampy opatrzone moim znakiem fabrycznym daję

zaręczenie
Do tego używanej, powtórnie ulepszonej Ligroiny można tylko je-, .

dynie n mnie niefałszowanej hurtem lnb częściowo nabyć. p f  i
g ^ “ Cenników i rysunków bezpłatnie udzielam. "W Oaniczka

JT Składy moioh wyrobów znajdują się prawie we wszystkich kieszonk.
większych miastach.^ąifl

(i87 i3-3o)t Z y g m u n t  R e i s n e r  w  W ied n iu ,
JMP’Sklad fabryczny: Margarethenstrasse N. 66. — Filia: Stadt Spiegelgasse N. 6.'

i

Lam pa go­
spodarcza.

R O Z S Y Ł K A

Naturalnej wody mineralnej „Karlsl)adzkiej“.
Siła Wody Mineralnej Karlsbadzkiej, często prawie cudownie lecząca, jest zanadto znaną, 

żeby potrzeba było ją  zachwalać. Przez kilkowiekowe doświadczenie dowiedziona jest jej skute 
czność. W jakich chorobach jej użyć lub gdzie według wyrażenia się lekarzy „ K a r l s b a d  j e s t  
z a l e c a n y m 44 było w osobnej broszurze przez Dra Ma n n l a  zebrane i treściwie przedstawione. 
Broszurę te każdemu na żądanie b e z p ł a t n i e  i b a n k o  się przesyła. Wszystkie wody zdrojów 
karlsbadzkich bywają rozsyłanemi, jednakowoż Muhlbrunn, Schlossbrnnn i Sprudel w całych i pól 
flaszkach najwięcej są pożądanemi.— Wszelkie zamówienia na W o d ę  m i n e r a l n ą ,  s ó l  i m y ­
d ł o  s p r t id lo W e  szybko wykonywane będą przez składy w każdem większem mieście lub tez 
wprost przez I ł y r e k c y ę  r o z s y ł k o w ą  z d r o j o w ą .

(435 2 6) M te n ry k  M a t to n i  w KARLSBADZIE.

L i s  t y u z n a n i a
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^ M ł u g  zdania wysokich Władz zdrowia, zupełnie

i w wielu apte­
kach: at*

W

L-

nieszkodliwy, natychmiastowo i trwale skut 
kujący, wszechstronnie uznany i zalecany 
środek, jest do nabycia w głównym 
Składzie rozsyłkowyrn w P e 3 z -  ,
c i e , W a  1 d z e ile  Nr. 30  w  Kra.

K® w P  v  kowie mo­
żna nabyć u pa­

na J a n a  B artla .
We Lwowie u pana apteka­

rza S. Rukera.
J J I ^ C e n a  całego pakietu 1 złr., pół 

pakietu 50 cent. w. a. — Z przesyłką pocz­
tową 10 centów drożej. — Panowie kupcy i ap­

tekarze życzący sobie mieć ten środek na składzie, ra­
czą gię w tym względzie zgłosić do wynalazcy. t!77-3-)T

Md|»?Avih)d/j(l I|;mnv>zsiv |>« i?s azsd a i 
m m m am m m zM --------------------------------------------------------------------

Prawdziwy Probsteinski
Owies,

którego tylko 3/4 korca na mórg siać trze­
ba, a daje 20 ziarn, 

poleca się do siewu.
Korzec kosztuje 5  złr.

Ż y j ą c e  K u r o p a t w y
do wypuszczania w rewiry polne sprze­
dają się para po 1 złr. w. a.

Łaskawe polecenia uprasza się 
nadsyłać opłacone do końca Marca 1867, 
pod adresem J a n  H e t p e r  w Jodłów- 
ce poste restante Bochnia.

(368-2 3)

1ffo707177T ia lat 25 lic^ c7 t stanuJuu.it wolnego, były oficer 
austryacki, mierną znajomość obowiązków 
rachunkowej lub administracyjnej kance- 
laryi posiadający, życzy sobie być umie­
szczonym w jakimkolwiekbądź zak ła ­
dzie fabrycznym, przy publicznych 
kąpielach mineralnych, kopalniach 
lub nareszcie w zarządzie ziemi.

JB U B liż sza  wiadomość poste restante 
K . W .  w „Tarnowie". (387)

Do
Moich Wspólników Cichych

byłego Domu zleceń
w  Howyin Sączu .

Mając zamiar zrobić publiczne spra­
wozdanie o byłej spółce Domu zleceń w 
Nowym Sączu, C2u ję  potrzebę na wszel 
kie wątpliwości, na wszelkie zarzuty, ja- 
kieby mię spotkać mogły, odpowiedzieć, 
usprawiedliwić s ię , lub zadosyć u czyn ić;  
a to stósownie do kontraktu zawartego 
z moimi Cichymi W spólnikami, a mia 
nowicie §. 15, który na ten wypadek za­
strzega sąd polubowny. Proszę więc, aby 
na ręce pełnomocnika większości W spól­
ników Wgo Franciszka Trzecieskiego 
wszelkie zarzuty, jakieby kto mieć mógł 
do mnie jako byłego firmującego i dyre­
ktora tego zakładu z odpowiednimi do- 
wodami, w przeciągu dwóch miesięcy od 
ogłoszenia niniejszego, przesłać raczył.— 
Równie upraszam Szanowną Komisyą li­
kwidacyjną, aby dalsze rachunki, a mia­
nowicie od miesiąca Lutego 1865 r. do 
końca w przytomności mojej sprawdziła, 
jak znajdzie orzekła, i albo odpowiednie 
absolutoryum wydała albo do załatwienia 
przed kompetentny sąd przedłożyła.

Limanowa d 5 Marca 1867.
(440 3) J ó z e f  M a r s .

ESSENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach złego przymiotu 
(syfilitycznych), zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku. (445-2JT

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Gallego w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u pp. Mikolasza i Ru­
kera, w Krakowie u p Brunona Miczyńskiego, 
w Kijowie w aptece p. Necze.

Realność w  Krakowie,
Kochanów

zwana,

składająca się z 3ch domów i 2ch o 
grodów , jest do sprzedania z wolnej 

ręki, w całości lub częściowo. 
Bliższa wiadomość u Właścicielki.

(286-1-3)

Dla fotografów!
A U G U ST A A G E R E R

W  W IEDNIU, 
Gumpendorferstrasse i .  9,
poleca swój bogato zaopatrzony je- 
neralny skład wszystkich artykułów 
potrzebnych dla fotografów. Tamże 
dostarcza się wszelkich gatunków 
objektywów (Voigtlander itd.J po o- 
ryginalnych cenach fabrycznych, naj­
pewniejszych chemicznych prepara­
tów, najlepszych papierów albumi­
nowych, kollodij, kamer, statifów, 
albumów, kartonów z firmą, passe­
partouts i berlińskich kartonów w 
każdej wielkości, sukien na tła, ma­
szyn do satynowania, fotograf, ksią­
żek podręcznyćh itd., po najtańszych 
cćnach. Pozostałości srebrne przyj­
muje się i spienięża. Cenniki gratis. 
W aga i miara wiedeńska. (430-4-16)

tii 111 ■mm
PP. GłUMAULT et. C;-° A p tekarzy  w  PARYŻU

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK O 
TRA.NU WIELORYBIEGO

A

Lekarze paryscy przepisują chorym 
z bardzo p o m y ś l n y m  skutkiem Syrop 
Chrzanowy z Jodem, preparowany na zi­
mno, zastępujący Tran z wątroby miętu- 
sowej. Działanie jego pokazuje się szcze­
gólnie pomyślnem w leczeniu suchot, jak 
również w słabościach limfatycznych i zoł­
zowych. Nie osłabia on nigdy żołądka, 
wzbudza apetyt; leczy błędnicę, rozinięk- 
łość muszkułów u dzieci i gruczoły; jed- 
nein słowem czyści krew i odradza ciało. 
Podstawą Syropu chrzanowego z Jodem 
jest sok Rzeżuchy i Chrzanu, to jest an- 
ti-skorbutycznych roślin, których własno­
ści leczebne każdemu są znane, jak ró­
wnież zawierających w sobie jod  i siarkę 
w stanie świeżym. Z tyah to własności 
wypływają nieocenione skutki leczebne, 
działające tak na ustrój nierozwinięty dzie­
ci jak  i dorosłych osób. Lekarze Cazena- 
ve et Bazain, ordynujący w szpitalach 
św. Ludwika w Paryżu, zalecają Syrop 
Chrzanowy zwłaszcza w wyrzutach naskór- 
nych i otrzymują z użycia jego prawie 
zawsze pomyślne skutki.

Skład główny w Paryżu przy ulicy 
Feuilade Nr. 7.

Dostać można w aptece p. Brunona Miczyń- 
skiego i w aptece p. Redyka (dawniej ś. p. Woj­
ciecha Molędzióskiego) w Krakowie; we Lwowie 
w aptekach p. Piotra Mikolascha i Berlinera; 
w Warszawie w Składzie materyałów aptecznych 
pp.Gallego i  Mrozowskiego; w Brodach w aptece 
p. P ranzosa ; w Kijowie w aptece p. Neeze i  Mar- 
cińczyka. (1 7-3-15)

U y z in a  k ry m sk a
mało solona, zupełnie świeża na­

deszła do Handlu
J E d w a r d a  C u e h s a

W KRAKOWIE; 
również poleca tenże Handel

Kawior  A s t r a c h a ń s k i
(gruboziarnisty),

różne marynaty, ryby wędzone,
jako to:

Ł oso sie , W ę g o r z e , Ś le ­
d zie , P ifc lin g i, S ie la w y

__________________ i t p.___________(459-2-4)

Osoba młoda, panna,
z podupadłej fam ilii, zdolna do zarządu domo­
wego i robót kobiecych, szuka po raz pierwszy 
miejsca na wsi lub w mieście. (386-1-3)

Bliższa wiadomość w Adm inistr. Czasu.

Szczepków sześcioletnich  
W i s z n i  i C z e r e ś n i

w najlepszych gatunkach 
dostać można W Krzeszowicach 
pod Krakowem, po centów 50 
sztuka. Żądający do p. Alojzego 

Bolesnego ogrodnika drzewek zgłosić się 
zechcą. (377-2  3)

lffp7P7V7na liczł°y lat 40’ ^olneg°U l ę / i t ł i J / i U a  stanu, życzy sobie przy 
gospodarstwie lub przy jakiej fabryce 
czyii też w jakiem zakładzie lub prywa­
tnym urzędzie zairudienia kancelaryjnego, 
bądź to w mieście bądź na wsi. Zna ję ­
zyk polski, niemiecki, węgierski, łaciński 
i miernie francuski, oprócz tego posiada 
wiadomość tak praw cywilnych jak  i po­
litycznych wraz urzędowemi i sądowemi 
czynnościami czyto w zawodzie koncep- 
towym czy manipulacyjnym.

||^F*Polecając swoje najszczersze usłu­
gi pp. reflektentów, prosi bliższej wiado 
mości chcieć zażądać u zgłaszającego się 
pod lit. A . T .  J .  przy Szczepańskim 
placu N. 243, pierwsze piętro od frontu 
w K ra  k o w i e .  (384)

MADEIRA
•1 r y

która przeszła dwa razy komorę.

MALAGA
stara

całe oryginalne flaszki 2 złr. 5 c. 
pół „ „ 1 „ 50 „
do dwunastu flaszek opakowanie bezpłatne.

SZAM PAN
prosto z Francyi sprowadzony, oclouy 
w skrzynkach od 6 flaszek za­
cząwszy, Louis Róderer a Reims: carte 
blanche, Jacqueson et fils ń Chalons: Crć 
me de Boury po 2 fi.; Napoleon grand vin, 
Moet et Chandon a Epernay; Cremant rose 
po 2 złr. 50 c., '/« flaszki powyższych ga­
tunków 1 złr.

AOESLAUER
Austich i czerwony.

cała flaszka 50 centów, 
do dwudziestu flaszek opakowanie bezpłatne.

Polecenia za nadesłaniem należytości o- 
placonem lub za pobraniem tychże pocztą 
szybko wypełnia. (4C6-4)

A l e k s a t t f l e r  P ło c h .  
Wein-Grosshandlung, Wien Dóbling 28.

W  S a li H o te lu  S a sk ieg o
we Środę dnia 20 marca 1867 r. 

danym będzie

WIELKI K O N C E R T
wykonany przez całą orkiestrę c. k. pułku ks. 
Gustawa Wazy z przybraniem najlepszych człon­
ków orkiestr innych pułków, pod osobistym kie­
runkiem kapelmistrza pułku ks. Gustawa Wazy.

** R  O  G  B  A  M i
Oddział I.

Jnbel Uwertura (najnowszy utwór) Flotowa. — 
Arya z opery Brigante (koncert na trąbkę: Fltt- 
gelhorn) Mercadante. — Arya z opery Ernani 
(koncert na klarnet) Verdego. — Potpourri na 
motywa różnych oper, Straussa.

Oddział II.
Bajka, wielka fantazya na orkiestrę, Moniu­

szki. — Fantaisie caprice, koncert na skrzypce, 
Vienxtemps. — Waryacye na dwa klarnety, 
Lumbye. — Wielkie Potpourri (Rendez-vous) 
Komsaka.

C e n a  m i e j s c « Krzesła numerowane' w lćj 
połowie Sali 1 złr. 20 c., krzesła numerowane 
w 2ćj połowie Sali 75 c., Galerya 50 c.

Dla uniknienia natłoku przy kasie w wie­
czór koncertowy, biletów dostać można aż do 
dnia 19 b. m. wieczór w handlu Leona Feintucha, 
oraz w kancelaryi Hotelu Saskiego |>o c e n a c h  
a sn iio n y c łi, a mianowicie: Krzesła numerowane 
w lćj połowie Sali 1 złr., krzesła numerowane 
w 2ćj połowie 60 c., na Galeryę 40 c.

Dla wygody Szanownej Publiczności stojących 
miejsc na sali nie bedzie, i bufet pana Herteero o- 
twarty. ’ 8

Początek o godzinie V.___________(468-1-3)

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a h ń w  14 marca- 
Sreb. poi. st. za lOOzł-

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 zlr. 
Ruble ros. za 106 rsr. 
Talary prs.za 100 tal. 
Sankn. pr, za 150 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Pófimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare 9
Obiig. indem. * 
Ak.k.g. bez k. i dy w
,  L.-Cz. z całą wpł-
Wledeń 13. mar. (t)
i 5 Metaliki...............
5j Pożyczka naród. 
Akcyo banku wied 

- -  — kred.
Losy 6J z r. 1860.
Srebro .....................
Londyn 10 i unl.szter 
Dukat pojedynczy .

żądają płacą

113 111
131 117
75 73

394 384
171 j 167 j
191 187
80 78

126 124^
6 5 5 90

10 30 10 10
10 60 10 40
76 60 75 50
80 — 79 —
72 25 70 75
322 217

187 183

złr. cent.
60 40
70 60

736
185 —
87 50

125 75
128 35

6 5

(era.

M ie d w i)  12 marca tąaają płacą

5 | Metaliki na w. a. 56 — 55 80
— Pożyczka naród. 70 40 70 25
— Metaliki na m. k. 60 60 60 40
— Obi. ind. niż. Ans 87 — 86 -
— — czeskie 89 50 88 50
— — węgiers. 73 — 72 50
— — chor.i b. 74 50 73 50
—. _ galicyjs. 69 75 69 25
— — buków. 69 - 68 75
— — siedmgr. 68 75 68 25
Pożyczka głod. gal. 99 — 98 5C
Listy zastawne:

92 755 J Banku nar. losow. 92 50
4 | Galicyjskie. . . —  — 75 50
5(2 Weglersk. los. 
51 Boden Cr. austr. 
Poiyazki loteryjne:

88 75 88 50
102 50 101 50

144 50Losypoż. z r. 1839 145 -
— — — 1854 77 75 77 50
— — — 1860 87 60 87 40
-  — — 1864 80 60 80 40
— Como-Rente. 18 60 18 -
— Kredytowe 130 50 130 -
— żegl. par. na D. —  — 289 -
--  Ks. Esterhazy 90 85
— Księcia Salm. 31 50 36 60

-  Pally . 27 - 36 -

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Ganoi&|.
— miasta B u d y ..
— ks. Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . .  . 

Akcue bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowćj fr.-a .
— zachodnój o. El.
— Pardubiokićj .

— Galioyjskiśj . . 
Czerniow. z wpł.80J
Kursa zagraniczne:

(t mledfeiat)
Amator. 100 złh. o 5.1
Augsg. 100 zł, nr 
Berlin 100 ta l.. 
Frankf. n. M. 100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

VS
i s

9 3} 

5 3

MdąJt Ptec*

27 _ 26 -
35 — 24 —
27 50 26 50
19 — 18 —
22 50 21 50
14 25 14 -
12 50 12 —

738 737
165 40 185 20
484 — 482 —

1640 1635
210 50 210 20
144 — 143 50
12S — 128 75
210 25 209 75
221 — 320 75
184 183 50

108 107 75
107 15 106 90

107 40 107 —
95 50 95 30

128 60 128 10
61 — 51 —

Waluty-
Cesara, korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
F ryderyki.................
Lnidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyaiy rosyjskie 
Srebro ......................
— kupony . . .  

Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

l i w ó w  12 marca.
D uaat.........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

-  .  lwow.-czer.

MdaJł płacą

17 40 17 30
___  — —  —

6 5 6 4
6 5 6 4
6 3 6 2

10 27 10 26
— 17 -
10 75 10 70
10 45 10 40
12 85 12 81)
10 55 10 50

120 25 125 75
126 25 125 75
i  89; 1 89
1 891 1 89

6 5 6 -
10 55 10 43

1 99 1 94
1 90 1 83

76 40 76 63
80 21 79 47
70 25 70 17
222 67 220
185 17 183 17

Wam. 12 marca. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. » 

kupon „ 
Listy likwidaoyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
5} Pożyozka loteryjna

W  ro c ł, 12 marca. 
Banknoty a us try ac.. 
Polskie bilety bank..

a Listy zastaw. 
Poznań, List. zast 4*/« 

3IV.

fP m r y i  13 marca. 
Renta 3'/.

E io a d y a  13 marca 
jfo iuoJa .....................

żądają płacą

71 75 7 i 25
881

57 50
1 13j

57 -  66 _  

109 25 ____

80,',
58

79 i7j
81 g

70 _

901

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.Odchodzą:

z Krakowa do Wiednia JJ*I0 rano; 3.30 po południu — 
do Warszawy > Wrocławia 8 rano— do Lwoiua 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; l l .* 7  przed polu- 

dniem; 3.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.30 wieczór; 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 6.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór a Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 ranu— z Mv . 
słowie i Szczakowy 31 wieczór;—ze LwowaXbX
p o p o ł u d n i u ;  6.11  r a n o -z  Wieliczki 6.l5wiec*ó>:

do P rze m y S la  z K r a k o w a  4.43 po południu; ’
do L w o w a  z K r a k o w a  8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do W ie d n ia  z K r a k o w a  6.17 rano, 7.37 wie przed nołu 
do M y s ło w ic  z K r a k o w a  13.10 w południe, 
do S z c z a k o w y  z K r a k o w a  11.43 rano.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rzędzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


